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CZĘSC URZĘDOWA.

N a j j a ś n i e j s z y  P a n  raczył Najwyżej rozkazać, 
uznawać Konsula Saskiego w Warszawie Stanisła­
wa Lesser, Jeneralnym Konsulem Królewskim Sa­
skim w Królestwie Polskiera.

N a j j a ś n i e j s z y  P a n , wskutek przedstawionego 
przez JW. p. o. Namiestnika, wniosku Rady Admi­
nistracyjnej Królestwa, Najwyżej zezwolić raczył, 
na podwyższenie, dla należytego zapewnienia biegu 
służby transportowej, stopy wynagrodzeń za wyna­
jęcie ludzi do transportu aresztantów, w stosunku 
następującym: za najem stróża pieszego w miejsce 
kop *7 % P° kop. 10 za milę czyli wcrst siedm, za 
najem zaś podwody na taką odległość i bez względu 
na ilość uprzęży, zamiast uiszczanych dotychczas
15, po 20 kop. sr.

Komisja Rządowa Spraw Wewnętrznych wydala 
stosowne rozporządzenie względem wprowadzenia 
w wykonanie takowej Najwyższej woli, a zarazem 
poleciła, ażeby wynagrodzenia, o jakich mowa, 
uiszczane były według podwyższonej stopy w całcm 
Królestwie od dnia 19 Kwietnia (1 Maja) 1862 r.

Rada Administracyjna Królestwa, postanowie­
niem z d. 20 Marca (1 Kwietnia) r. b., na przed­
stawienie Komisji Rządowej Sprawiedliwości, daro­
wiznę rs. 150, dla kościoła parafjalnego we wsi 
Łysakowie, przez Benedykta Dzielińskieio, aktem 
na dniu 29 Listopada (4 Grudnia) 1860 r. urzę- 
downic sporządzonym, prawnie zaakceptowanym, 
uczynioną, w myśl art. 910 K. C. z zachowaniem 
praw osób trzecich i pod warunkami bliżej w akcie 
oznaczonemi, zatwierdziła.

Dyrekcja Ubezpieczeń. —  Zawiadamia, że Głó­
wna Kasa Oszczędności, z kantorem pomocniczym 
w Gmachu Szkolnym za Kościołem S. Aleksandra 
nrzv alei Belwedeiskiej pomieszczonym, w tygodniu 
upłynionym do d. 25 Mar. (6 Kwiet.) r b. włącznie 
wydała książeczek nowych 91, na które, tudzież 

388 wnioskach złożono rs. <,831na dawniejsze w 7 - - 
kop. 95. Na żądanie zaś 191 uczestników (prócz 
procentu rsr. 21 kop. 64, należnego za rok bie­
żący od całkowitych odbiorów) wypłaciła rs. 6,081 
kop. 24 i umorzyła książeczek 71. Przeto uczest­
ników 14,156, posiada kapitał rs. 565,420 k. 5 .— 
Prezes W i e r n i e w i c z .  —  za Naczelnika Kancelarji, 
Przedpełski.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNH.

Ogólne gprawozdanle.

D zienniki francuzkie ciągle zajmują się spo­
rem  p. de Lavaletto z jenerałem  Goyon, lecz 
żadnych nowych nie podają w tym  względzie 
wiadomości, i powtarzają ciągle tc same, wza- 
jem nie sprzeczne pogłoski. Okoliczność ta mo* 
że być objaśniona tylko w ten sposób, że w cią­
gu tygodnia szala zwycięztwa ważyła się to 
na jedną, to na drugą stronę. To zdawało się 
że jenerał Goyon weźmie górę, to znów prze- 
-waga p. de Lavaletto tak  zdawała się zape­
wnioną, iż p. Thouvenel oświadcył małżonce 
jen. Goyon, że dalsze jej starania będą bezuży­
teczne. Patrie zaś, zgodnie z po wszechnem mnie­
maniem twierdzi, że utrzym anie siata quo, sta­
nowczo zostało postanowione, czemu jednak- 
żo nie zupełną dają wiarę korespondencje

z Paryża, nie zaprzeczając jednak, że takie za­
łatwienie sporu jest najbardziej prawdopodo- 
bnem, jakkolw iek dotąd stanowczo nie zosta­
ło przyj ętem.

Podróż W ik to ra-E m anuela  do Neapolu 
znów odroczona została na parę tygodni. Spo­
dziewają się, że przez ten czas wojska włoskie 
potrafią rozproszyć bandy rozbójników, które 
wraz z wiosną na nowo się ukazały. Już  ban­
da Crocco została na głowę pobita, a banda 
Chiavonego rozproszona przez wojska tran- 
cuzkie, które zburzyły szałasy służące jej 
za schronienie. Takie energiczne działania 
jenerała Goyona, równie jak  i schwytanie 
przez oddział francuzki transportu żywności 
przeznaczonego dla rozbójników, wywrze 
bardzo dobry wpływ; w każdym razie po­
kazuje się, że podróż p. do Lavaletto do P a ­
ryża, zaczyna już przynosić owoce. W ikto  r- 
Em anuel ja k  donosi depesza z Turynu pod­
pisał dekret reorganizujący sądownictwo 
neapolitańskio, które dotąd trzymało się 
w tym  samym składzie, w jakim  pozostawiła 
go poprzednia dynastja i nie dawało ludności 
rękojmi wymaganych powszechnie od urzę­
dników wymierzający eh sprawicdliwość.Trze- 
ba było nadzwyczaj długiej i skrupulatnej 
pracy żeby uskutecznić to oczyszczenie, które 
tak było drażliwą sprawą, że żaden z mini­
strów niechciał wziąść w tym  przedmiocie 
odpowiedzialności na siebie. P. Ratazzi tym ­
czasowo sprawując obowiązki m inistra spra­
wiedliwości, ośmielił się. dokonać to, co wszy­
scy uznawali za konieczne, lecz z obawy na­
rażenia się odkładali do dalszego czasu; teraz 
zatem nic już nie przeszkodzi objęciu przez p. 
Couforti kierunku wydziałem sprawiedliwo­
ści. Garibaldi w Parm ie zawiadomił piibli- 
czność do której przemawiał, o rezultacie mi­
sji swej jak ą  przyjął w Genui starania się o 
wyjednanie pozwolenia do powrotu Mazzinie- 
mu. Z odpowiedzi udzielonych przez króla 
i p. Ratazzego, były dyktator wnosi iż najwa­
żniejsze przeszkody zostały usunięte i idzie ty l­
ko o rozstrzygnięcie kw estji prawnej. W spo- 
mniona przez Garibaldego kwestja prawna na 
tein zależy iż niewiadomo czy prawo łaski mo­
narszej, rozciąga się do skazanych zaocznie; ar­
tykuł ustawy mówiąc oprawie ułaskawienie «ie 
wspomina nic o amnestji. Na tych podstawach 
opierając się; niechętni udzieleniu pozwo­
lenia powrotu do kraju Mazziniemu utrzym u­
ją, że K ról nie mógłby naruszyć w ten spo­
sób praw zasadniczych. Zresztą dzienniki nie­
które utrzymują, że teraz kiedy W łochy są 
tak jednozgodne w przywiązaniu do swych 
instytucij, do Króla, lriedy skutkiem  tej zgo • 
dy tak  są silne, pobyt Mazziniego nie przed­
stawiałby żadnych niebezpieczeństw.

Gabinet turyński uwolniony od ciągłych  
kwestij osobistości, całą swą działalność po­
święcił na organizację wewnętrzną i uzbroje- 

, nie kraju, a szczególniejszą zwrócił uwagę na 
m arynarkę. Za przykładem innych krajów 
a mianowicie Auglji, gdzie wydano polecenie 
przerobienia 20 statków drewnianych na pan­
cerne, W łochy muszą się starać o zaopatrze­
nie swej floty w takiego rodzaju statki, i jak  
donosi Monitor, włoski m inister m arynarki ma 
zamiar wysłać inżynierów do Francji, Anglji 
i Ameryki, w celu zbadania sposobu budowa­
nia i statków pancernych i baterij pływają­
cych. Jeden  z dzienników paryzkich oblicza, 
że przekształcenie statków  drewnianych na 
pancerne będzie kosztować w Europie prze­
szło 4 miliardy franków; dziennik ten robi 
uwagę, że bardzo być może, iż za parę lat 
kiedy w ydatki te będą już uskutecznione 
i wszędzie obciążą państwa nowemi długami, 
ja k i  nowy wynalazek, zmusi do porzucenia 
arm at żłobkowanych, karabinów dalekono- 
śnych, pancernych statków i t. d. i narazi 
państw a na nowe wydatki, n i nowe długi.

Na posiedzeniu z dnia 7 b. m. wydziału 
finansowego W\Wiedniu, sekcja tegnż prze­
dłożyła projekt układu p. P lenera z ban­
kiem  i wskazawszy przyczyny, dla których 
plan ten nie może być przyjęty, żądała upo­
ważnienia do przedstawienia swego projektu. 
Po dosyć żwawych rozprawach, w których 
mniejszość stawiła wniosek, aby sekcji po­
lecono tylko zaprojektować zmiany w tym  
planie, wydział przyjął wniosek, że ponieważ 
plan p. P lenera nie może być przyjęty, prze­

to sekcja zostaje upoważniona, tak  do poczy­
nienia w nim  zmian, jak  i do przedstawienia 
zupełnie nowego projektu dla pokrycia defi­
cytu, stosownie do swego uznania. Uchwała 
ta  je s t w yraźną porażką p. Plenera.

Kiedy m inisterjalny organ Stern Zeitung 
zapewnia, iż konwersja pożyczki z 1850 i 1852 
roku, postępuje w sposób zupełnie zadowol- 
niający, Ajencja kontynentalna podaje depeszę 
z Berlina, podług której konwersja ta  napo­
tyka nadzwyczajne trudności; tak , z sumy 
obydwóch pożyczek 2 9 miłjonów talarów wy­
noszącej, do 5 b. m. złożono do konwersji obli­
gacji tylko na 20 tysięcy talarów. Senat uni­
wersytetu berlińskiego, zaprotestował prze­
ciwko okólnikowi wyborczemu m inistra 
oświecenia publicznego, a aa jego przykła­
dem poszli także profesorowie uniw ersytetu 
w Bonn.

Wiener Zeitung z dnia 8-go Kwietnia podaje 
następujące sprawozdanie z posiedzenia izby 
deputowanych w dniu 7-m tegoż miesiąca 
Minister v. Lasser. Na jednem z posiedzeń m ar­
cowych została zaniesioną do ministerjum sta­
nu i sprawiedliwości przez pp. deputowanych 
rady państwaKarolaRogawskiego i JulianaG u- 
towskięgo interpellaeja, treści następującej(czy- 
ta interpelacją). Nim odpowiem bezpośrednio na 
stawione mi tu pytania, muszę pozwolić sobie, 
niektóre ustępy znajdujące się w wy m aty wowa- 
niu interpelacji przedstawić w świetle wlaści- 
wem.Wspomniane tam jes t o wydelegowaniu jc- 
dnego sędziego przy krakowskim sądzie krajo­
wym do senatu krajowego dla przestępstw poli- 
tycznycli.Sprostować więc muszę, że taki senat 
przy krakowskim  sądzie krajowym  nie istnie­
je, i że tworzenie senatu w razie potrzeby tylko 
do praw  i obowiązków prezydjum należy.

Śpiewanie tak  zwanych narodowo-religij- 
nycli pieśni przy uroczystościach kościelnych 
poczy tyw ane jes t za słuszne manifestowanie 
praw narodowości.

Nic wdając się. więcej w roztrząsanie sto- 
sowności i dopuszczałności mieszania takich 
śpiewów do uroczystości kościelnych, pragnę, 
wysokiej izbie przedewszystkiem zakomuni­
kować niektóre pojedyncze ustępy z owych 
śpiewów i modlitw. W  jednej z pieśni błaga­
ją  Boga o pomstę za wypadki 1846 roku, przy­
pisując takowe rządowi, jako najgorszemu 
nieprzyjacielowi. Jedna strofa brzmi: „I z ar 
chaniołem Twoim na czele, pójdziemy potem 
na straszny bój, i na drgająeem szatana ciele, 
zatkniemy sztandar z wycięzki Twój.” W innym 
śpiewie zanoszonem je s t błaganie o uwolnię 
nie z niewoli, w jakiej zostaje Polska, zalana 
krw ią i  łzam i. W  in n ej zn ow u  m o d litw ie , 
zmierzającej do przy wrócenia siłą Polski, po­
wiedziano: „Pozwól nam zanosić modły na
polu bitwy z orężem w ręku, przed ołtarzem 
z bębnów i dział złożonym, i pod baldachinem 
z orłów naszych,” a jeszcze w innej, również 
przywrócenia Polski dotyczącej pieśnr, znaj­
dują się takie ustępy: „W yrw ij lud polski 
z niewoli tyranów, uśpij tyranów i skrusz 
kajdany Polski, aby znowu wolną powstać 
mogła,”

Te uryw ki tracą na swem zupełnem zna­
czeniu wyjęte z całości, wystarczają jednakże 
dla należytego osądzenia, czy idzie tu  o zupeł­
nie spokojne śpiewy narodowe i nie podusz- 
czające a pobożne modlitwy. Rozdawane 
w tysiącach egzemplarzy przy procesjach i 
w kościołach, rozszerzane powszechnie przez 
pośrednie i bezpośrednio wezwania do śpie­
wania pod pozorem kościelnego nabożeństwa, 
są one bezwątpienia właściwe, także  względu 
na swą treść jak  i dążność, do podżegania ku 
nienawiści przeciw państwowemu związ­
kowi A ustrji jak  i przeciw jej politycznym 
urządzeniom. Zarzucanem jest dalej w mo­
tywach interpelacji władzom krajowym, że 
przez kilkoiniesięczne bierne zachowa­
nie się w obec tych inafestacij, popiera­
ły  takowe. W yjaśnienia tego szukać nale­
ży nie w słabości rządu, albo zapoznaniu ka- 
rogodnej natury tych demonstracij, ale ra­
czej w tern, iż spodziewano się, że poczytywać 
się mogąca za uwiedzioną większość spółu- 
ezestników, przyjdzie sama przez się do spo­
kojniejszego zapatrywania się i przekonania 
o niebezpieczeństwie takich know ań, oraz

karogodnym  celu ostatecznym podżegaczy, nie 
zmuszając do podnoszenia karzącej ręki. Jak  
skoro jednak  rząd spostrzegł, że to przypu­
szczenie w spodziewanej mierze się nie speł­
nia, że raczej przywódcy z względnego oszczę­
dzania ze strony rządu, czerpią otuchę do co­
raz obszerniejszej agitacji, rząd nie zwlekał 
dłużej z wystąpieniem  przeciw nim. Jakko l­
wiek elleą zarzut robić rządowi z powodu do­
puszczonej przezeń względności, jednakże te ­
raz jestem  w stanie zapewnić, że rząd posta­
nowił na przyszłość nie dawać już więcej po­
wodu do podobnego rarzutu. (Poruszenie 
i wesołość z lewej strony).

P o  przedłożeniu tych uwag zwracam się 
w zastępstwie m inisterstw a sprawiedliwości 
do szczegółowych odpowiedzi na podane kwe- 
stje. Na pierwsze zapytanie, dotyczące zawia­
domienia m inisterstw a o badaniu, main honor 
oświadczyć, że m inisterstwo sprawiedliwości 
o prowadzeniu i postępie tych badań, jako 
też o rozporządzone z powodów prawnych wy­
słanie sędziego indagacyjuego, urzędownic 
uwiadomionem zostało. Sprawozdanie zresz­
tą, które nam  przedłożone zostało, okazuje, że 
dotychczas n ik t za współudział w nabożeń­
stwach polityczno-demonstracyjnych i wr pro­
cesjach, jakoteż za śpiewanie tak  nazwanych 
norodowo-religijuych pieśni, nie został po­
ciągnięty do sądowej odpowiedzialności, lecz 
ewentualno ukaranio pozostawione zostało 
władzom politycznym.

Na drugie pytanie, jak ie  karogodne czyny 
dały powód do śledztwa? można odpowiedzieć, 
że już z tej okoliczności, iż sąd krym inalny tą 
sprawą się zajmuje, wynika, że nie idzie tu
0 wypadki, które na drodze politycznej kara 
ne bywają, lecz o usiłowania i czynności, któ­
re podlegają kodeksowi karnemu. Procedura 
sądowa występuje nietylko przeciw obwinio­
nym, iż działali jako spraw cy, podżegacze
1 przewodnicy demonstracij politycznych w za­
miarach zbrodniczych, lecz rozciąga się także 
na inne objawy zabiegów karogodnycb, k tó ­
rych zbadanie jes t właśnie celem śledztwa, 
a co do których m inisterstwo sprawiedliwo­
ści podawać obszerniejszego objaśnienia nie 
znajduje stósowncm.

Nakoniec co się tycze ostatnich kwestij, czy 
ministerstwo sprawiedliwości postępowanie 
sądów pochwala i czy nic przedsięweźnńe ja ­
kich środków w celu uspokojenia ludności,— 
służy za odpowiedź to, że ministerstwo spra­
wiedliwości, do którego najważniejszych obo­
wiązków należy przestrzeganie, aby sądy pra­
wnie postępowały, nietylko nie ma powodu 
do potępienia sądów, ale nadto jest przeko- 
nanem, że sądy zachodnio-galicyjskie trzym a­
ją  się przepisów prawa i sumiennie swe obo­
wiązki wypełniają. Coby w tej mierze można 
przedsięwziąć dla uspokojenia ludu, trudno 
przewidzieć.

Ta część ludności, k tóra pragnie spokojno- 
ści, porządku i uszanowania praw, i k tó ra  na 
szczęście wszędzie znaczną stanowi większość 
nie potrzebuje innego zaspokojenia, jak  to, 
że rząd nie znosi spokojnie zaburzeń, lecz za­
pobiega im całą powagą prawa;—żapewne, że 
druga część ludności jes t w obawie, lecz oba­
wa ta  je s t skutkiem  własnego jej postępowa­
nia i wynika z bojaźui następstw  tegoż postę­
powania.

W  tej mierze rząd by mógł tylko działać na 
uspokojenie umysłów, oświadczając, że odtąd 
karogodne czyny nie będą karane. Takiego 
jednak oświadczenia n ik t się ze strony jządu 
spodziewać nie może. Ministerstwo sprawie­
dliwości zaś najmniej nie m a zamiaru po­
wstrzymywać legalną działalność sądów. Mi­
nisterstwo to uważa za swój niezbędny obowią­
zek przestrzegać, aby prawa karne były ściśle 
i surowo do zbrodniczych zabiegów zastosowa­
ne, mianowicie zaś przeciw tym  burzycielom, 
którzy ludność uwodząc, pod pozorem nabo­
żeństwa i uroczystości kościelnych, starają się 
wzbudzić niechęć i nienawiść przeciw rządowi 
austrjackiemu i ustawom państwa.

W  ten sposób rozwiązałem właściwy przed­
m iot interpelacji. W ysoka izba pozwoli mi 
atoli, ażebym skorzystał z tej zręczności dla 
porobienia uwag co do innego przedm iotu, 
pozostającego w styczności z interpelacją o ty ­
le, o ile dotyczy postępowania władz admini­
stracyjnych przykarogodnych demonstracjach

politycznych. W ysoka izba zechce sobie przy­
pomnieć, że p. deputowany Dr. Zyblikiewicz 
skorzystał z kw estji sądów przysięgłych dla 
wystąpienia ze skargą przeciw stanowi spra­
wiedliwości i zarządu w Galicji, opierając się 
w tern na odosobnionych i zestawionych przez 

faktach z ostatnich la t 15-u. Jakkolw ieksię
byłem wówczas nieprzygotowanym, ja k  to 
pojąć łatwo, a zatem musiałem poprzestać na 
odpowiedzi ogólnej , zastrzegając sobie na po­
tem, po przejrzeniu akt, sprostowanie tw ier­
dzeń DraZyblikiewicza, i jakkolw iek po przej­
rzeniu a k t nabyłem uspokajającego przekona­
nia, iż z mowy mianej wówczas przezemnie, 
nie potrzebuję cofnąć ani jednego wyrazu, — 
nic chcę atołi wracać do mowy p. deputowa­
nego Zyblikiewicza, lecz postanowiłem zwró­
cić uwagę przy wydarzającej się sposobności 
na niektóre jej punkta. Do tego daje mi spo­
sobność, dla powodów wyż przytoczonych, 
dzisiejsza odpowiedź na interpalację.

P rzy odpowiedzi danej na posiedzeniu' w y­
sokiej izby z 3-go Października na interpelację 
p. D ra Zyblikiewicza i jego kolegów w przed­
miocie w yroku wydanego na wielu obywateli 
krakow skich i lwowskich z powodu demon­
stracyjnego zamknięcia przez nich sklepów 
w d. 2-m W rześnia r. z., m inister stanu oświad­
czył, „że skargi przeciw wyrokom  niższych 
władz w drugiej i trzeciej instancji roztrząsane 
będą przez wyznaczone w tym  celu kolegja.“  
Dr. Zyblikiewicz na posiedzeniu z 21 Lutego 
1862 utrzymywał, że twierdzenie to jest mylne 
i nadmienił, że namiestnictwo nie naradza się 
kolegjalnic, lecz że prezydjum namiestnicze 
wyroki te wydaje, zkądby wynikało, że w ła­
dza krajowa nic waha się wprowadzać w błąd 
samych ministrów, tak  iż ci wystawieni są na 
niebezpieczeństwo głoszenia z ław y ministe- 
rjalnej błędnych wiadomości. J  uż wtenczas 
w przytoczonej przezemnie mowie, k tóra słu­
żyła za odpowiedź, oświadczyłem stanowczo, 
że wiadomość, iż podobne sprawy będą roz­
trząsane kolegjalnie, była prawdziwą, a za­
tem nie my byliśm y ibłędnie poinformowani, 
lecz szanowny mówca.

Postanowiłem  twierdzenia te poprzeć ak ta­
mi. P . dep. Dr. Zyblikiewicz, nie zadowolnio- 
ny danemi przezemnie objaśnieniami, widział 
się na temże posiedzeniu zniewolonym, złożyć 
w izbie w yrok w  tej sprawie dla dowiedzenia, 
czy w yroki wydawane były  kolegjalnie lub też 
prezydjalnie. Treść akt, dotyczących wypad­
ku, do którego ściąga się wyrok złożony w iz­
bie przez p. Zyblikiewicza, jes t następująca: 
W ypadek ten miał miejsce z kupcem M ikoła­
jem  Jawornickim, przeciw którem u wyrok ska­
zujący go na karę pieniężną, za demonstracyj­
ne zamknięcie sklepu, wydany został w K ra­
kowie przez tameczną dyrekcję policji, jedno­
cześnie z wyrokam i wydanemi z tegoż powo­
du przeciw 70 przeszło kupcom i przemysłow­
com. Liczne przeciw tym  wyrokom  rekursa, a 
w tej liczbie i rekurs M ikołaja Jawornickiego, 
zostały, — ja k  się o tern m inisterjum  stanu 
przekonało z ak t oryginalnych galicyjskiego 
prezydjumnainiestniczego,złożonychsóbieprzy 
rozprawacli nad zaniesionym rekursem  mini­
sterialnym, — na posiedzeniu namiestnictwa 
we Lwowie, odbytem 29 Pażdzier. r. z. w cał­
kowitym  komplecie rady, roztrząsnięte i zade­
cydowane.

W niosek referenta, dotyczący potwierdze­
nia wyroków dyrekcji policji, ze znacznem 
w drodze łask i zniżeniem kary  pieniężnej, 
został przyjęty większością głosów, jak  tego 
dowodzi złożone w m inisterjum  i dotąd tam  
znajdująco się sprawozdanie z rezultatu gło- 
sowania. Postanowienie prezydjum namie- 
stniczego, zredagowane na zasadzie tej nara­
dy, datowane 30 Października r. z. Nro 9861, 
obejmuje we wstępie dosłownie ustęp nastę­
pujący: „C odo częścią zapowiedzianych, czę­
ścią zaś zaniesionych rekursów  przez obwi­
nionych, nam iestnictw o, na swem wczoraj- 
szem posiedzeniu, zatwierdziło wyroki wyda­
ne przeciw poniżej wyszczególnionym, lecz 
k ary  pieniężne, na jak ie  zostali skazani, zni­
żyło w drodze łaski jak  następuje i t. d.” 
W  oskarżeniu atoli postanowienia wydanego 
przez dyrekcją policji w Krakow ie przeciw 
indywiduom, pom inięty został ten ustęp de­
cyzji nam iestnictwa we Lwowie i zacytowane 
zostało postanowienie prezydjum namiestni-

RZECZY HISTORYCZNE.

Staropolska miejska gmina, stosunek je j 
do magdeburskiej, obu na kraj wpływ y, 
upadek i reorganizacja rozpoczęta, z  poglą 
dem na ducha praw miejskich, stan średni, 
handel polski aż do wieku X II , z  uwagą 
na pisma znakomitsze, o miastach w cza­
sach najnowszych wydane.

N apisaw szy  artyk uł o gm inie staropolskiej 
w iejsk iej '), uznałem  być potrzebnem  napisać 
takiż i o gm inie m iejskiej, tern bardziej, gdy  
W’ w vdauvm  obecnie tom ie 1Y , h istorji pra- 
w odaw stw  ($ 2w<) zapow iedziałem , że co się  
tam że o stanie m iast polskich , litew sk ich  i ru­
skich, powiedziało krótko, osobna m onogralja  
do pism  czasow ych podana, opow ie obszer­
nie. Spełniając przyrzeczenie, uprzedzam  czy- 
teln ika, że i ten artykuł, choć go na w ięk szą

‘) Patrz Dziennika Powszechnego z r. 1861,
nr. 55, 56.

niż napisany przed pięciu laty  2) rozmierzy- 
łem skalę, nic wyczerpuje rzeczy, i niczem 
więcej nie jest, ja k  prograińatęm  do napisa­
nia dzieła, którego gdy sam, dla braku czasu, 
napisać nie mogę, zmuszony się być widzę od­
stąpić tę pracę, chcącym mieć do niej ochotę. 
Rzecz to ciekawa, w historji narodu polskiego 
i jego prawach dotykana, ale nic wyjaśniona. 
K to ją  zbada, rozwiąże pytania: czemu to, nic 
tylko polskie lecz i, po wnijściu na Piastów  
tron wielkich książąt litewskich, żmudzkie, 
ruskie i litewskie grody, przyjmowały prawo 
tcutońskie, a mianowicie magdeburskie, lu- 
bcckic i chełmińskie na wyścigi? tudzież,z kąd 
poszło, żo gdy, za przyczynieniem się ziemian 
czyli szlachty do życzeń mieszczan, (lano gro­
dom co chciały, to właśnie wtedy zaczęły się, 
między m iastami a tą  szlachtą, k tóra za niemi 
U Króla orędowała, niesłychane przed tern 
spory, trwające aż do roku 1791 (do ustano­
wienia konstytucji trzeciego Maja). W szela­
ko po odgadnieuiu tych zagadnień, rzecz jesz- 
czo rozwiązana me będzie. Albowiem znowu 
nasunie s i ę  pytanie: prawdaż te jest, że gdyby

2) Zobacz artykuł mój, ogólny pogląd na g tp  
wną przyczynę upadku miast W dawnej Police, do 
Pisma zbiorowego podtytułem: Wieniec Stanisł. 
Jachowiczowi ofiarowany* (Wyszło w Warszawie, 
1857 w trzech tomach. Porown, I. 248 następ,)

nie owe kłótnie, byłby się rozwinął u nas stan 
średni, podobnie jak  się to w Niemczech sta­
ło, a ten wpłynąłby był na pomyślność wiej­
skiego ludu, i nie dał mu podupaść. P y tan ia  
te kto odgadnie, odpowie warunkom , które 
rzymskich historyków książę piszącym dzie­
je nałbżył, wymagając po nich, ażeby opowia­
dając co i ja k  było, przyczynę oraz wypadków 
wyłuszczali 3).

W  pierwotnej, przez różnorodną ludność 
zamieszkiwanej Germanji, sielskie osady mia­
ły  dwojaki, jednodworcowy i wiejski ustrój. 
Chociaż osady drugie stawiane w ulice, zabez­
pieczano zewnątrz okopami, nic mniemając 
jednakże znaleźć w nich dostatecznej obrony, 
budowano też grody, czyli grodzono (fortyfi- 
kowano) osady wiejskie, na przypadek silniej­
szego od nieprzyjaciół napadu. Rozumie się, 
że i te, przeciw taktyce Rzymian, kró tk i sta­
wiały opór. W  czasie wojny przeto bezpiecz­
niej było szukać schronienia w lasach, opusz­
czając miejsca obronne. Tym grodom przypa­
trując się Rzymianie, i już oppida już urbes na­
zywając jo, nic uważali za miasta, i twierdzi­
li, żc się takowe w Germanji nigdzie nie znaj-

3) Tacyt historiar. I. 4. ut non modo casus even- 
tusquo rerum, sed ratio etiam causaeque no- 
scantur.

dują. Uważali też, że więcej od owych osad, 
dawały obrony zaniki (castella), w pośród któ­
rych chowali germańscy Królowie swe skar­
by *). Zam ki te, burgami już za Tacyta cza­
sów zwane s), odpowiadały słowiańskim gro­
dom'. ta  jednakżo była między nimi różnica, że 
się pierwsze z pojedynczych, drugie ze zbio­
rowych składały budowli. To też piszący we 
dwa po Tacycie wieki Ptolomeusz, greckim 
wyrazem tcoXi?, a znowu w pięć po nim wie­
ków, czyniący ziem słowiańskich przegląd, tak 
zwany Jeograf bawarski, urbes je  mianuje, 
odróżniając od cieitas, czyli okręgu, na które 
się kraj dzielił. Jego sposób wyrażania się na­
śladując nasz najdawniejszy kronikarz M ar­
cin Galus (pisał r. 1109—1119), dzieli kraje 
polskiego państwa na opola, nazywając je  cici- 
tates 6); która to nazwa, żo nie znaczy grodu 
ale cały powiat (opole), widać z liczby wypro­
wadzanego ztąd do boju rycerstwa. Któżby bo­
wiem dał tem u wiarę, że w czasach Chrobrc-

ł ) Tacyt ann. II. 62.
5) Słownik Gryma p. w. Burg.
°) Marcin Galus (wyd. Bandtk.) wyliczywszy 

51— 53, ile pancernych (loricati) a ile pieszych 
(clipeali) wyseła na wojnę Poznań, Gniezno, Wło­
cławek, Gdecz, dodaje: de aliis cero ciritatibus et 
castellis.

go Poznań był tak  ludny, że mógł wystawić 
na wojnę tysiąc trzysta pancernych (jezdnych), 
a cztery tysiące pawęzników, (w tarcze uzbro­
jonych piechotników)? W ystaw iało więc taką 
liczbę żołnierza całe opole, czyli, jak  dziś mó- 
wimy, cały pow iat poznański.

P  o nie waż opole każde miało swoją stolicę, 
w której powiatowo mieszkały władze, i stoli­
ca ta  grodem się musiała nazywać, gdy inne­
go wyrazu nie miał ówczesny język na ozna­
czenie miejskiej osady; i ponieważ obok tego 
grodu były  inno różnej objętości, a wszystkie 
warowniami, czyli, według wyrażania się ba­
warskiego Jeografa, urbes były; przeto w nie­
małym znalazł się kłopocie kronikarz Galus, 
jakichby wyrazów użyć na odróżnienie gro­
dów m urowanych od otwartych. Użył więc 
tcrminologji Rzymian, k tó ra gdy była wątpli­
wą, (cieitas a urbs, pnączy czasem w klasycz­
nej łacinie jedno), przeto i nom enklaturę 
wówczas czyli w X II w ieku istniejących 
grodów, wyraził przez n ią  wątpliwie. W edług 
terminologji jogo, grody stołeczne udzielnego 
monarchy polskiego, jakim i był Kraków, San­
domierz, W rocław , piazwanc zostały sedes 
(stolice); a takież grody podrzędnego (lenni- 
czego) księcia lub biskupa, stolicą będące, zo­
stały mianowane urbes. Też same, ilekroć opo­
le miały wyrazić, raz ciritatis, drugi raz, z przy­
czyny ze w  nich mieszkał biskup, urbis po-
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czego, co mogło wywołać mniemanie, które 
wprowadziło w błąd i D ra Zyblikiewicza, ja ­
koby chodziło tu  rzeczywiście nie o naradę 
i decyzję kolegialną, lecz o postanowienie p rę­
ży djalne, osobiste, przez nam iestnika wydane. 
Lecz to, co tu  przedstawiłem, jes t zgodnie 
z aktam i wierne, i dla tego mogę wezwać p. 
Zyblikiewicza, ażeby przejrzał akta oryginal­
ne dla przekonania się o tern. Przeświadczy się 
on, żc tak  owoczesne twierdzenia m inistra sta­
nu, ja k  i moje własne, które przytoczyłem zno- 
wru w odpowiedzi na mowę D ra Zyblikiewicza, 
są zupełnie słuszno i uzasadnione. I  dla tego 
sprostowałem  wówczas co do jednego punktu 
mowę D ra Zyblikiewicza, zastrzegając sobie 
na potem wyświetlenie przy zdarzonej zrę­
czności innych punktów.

Angljn.
Londyn, 5 Kwietnia. Jeżeli opozycja szczę­

dziła swe siły dla wystąpienia przeciw budże­
towi, to się mocno zawiodła. Budżet p. Glad- 
stona nie może wywołać szumnych rozpraw, 
je s t bowiem bezpośrednim wynikiem okolicz­
ności. P łożony on został w celu nie wywo­
ływ ania niczyjej draźliwości i nie przyczy­
niania się do jakicgokolwickbądź przesilenia. 
Budżet ten czerpie główną swą-siłę z postawy 
obronnej na zewnątrz i na wewnątrz, postawy 
nie wyzyw ającej, lecz bacznej na bieg w y­
padków. Jest to polityka, której trzym a się 
pierwszy m inister wraz z swymi stronnikam i, 
począwszy od hr. Iłuscll dop. Lowe. K ierun­
kowi tem u poddał się nareszcie p. Gladstone, 
mający zwykle, jak  wiadomo, swe własne 
pom ysły i lubiący tworzyć rozległe plany fi­
nansowe. Na teraz nic widać w budżecie i 
śladu tej dążności kanclerza skarbu. N ie je ­
dna może rubryka budżetu ulegnie krytyce, 
lecz opozycji uorganizowanej być nic może. 
Co do podatków, wątpić należy izby które- 
kolw iąk z nich zostały obniżone.

Roboty około ufortyfikowania Spithead’u 
zostały tymczasowo zawieszone, a do budo­
wy okrętów opancerzonych rząd myśli p rzy­
stąpić niezwłocznie, i to jak  najenergiczniej. 
W yznaczono już dwa okręta linjowe, które 
m ają być zaopatrzono w pancerze żelazne. 
Jednym  z nich jes t stojący' w Portsm outh  
okręt linjowy o 131.działach „Royal Sove­
reign ,” k tó ry  zostanie przerobiony na okręt 
pancerny' o 12 działach wielkiego kalibru, 
podług planu kapitana Coles; drugim je s t 
okręt liujowy' o 91 działach „B ulw ark, ’ k tó ­
ry' zostanie przerobiony na fregatę pancerną. 
Takiemuż przeobrażeniu ulegną wkrótce dwa 
inne okręta budujące się w Chatham, miano­
wicie fregata „ Belvidera” i korw eta szru- 
bowa.

S ta tek  „Adelaida” przywiózł z Charle­
stown do L iverpool wiadomość, żc flota unio- 
nistow ska naładow ana kamieniami, k tóra 
m iała być zatopioną u wejścia do portu Char­
lestown, rozpierzchła, się parta pędem wody. 
B yły  to stare okręta, które napełniły port 
pomieniony swemi szczątkami. Oprócz sta­
tk u  „Adelaida,” wypłynęło z Charlestown 
sześć innych okrętów, naładowanych po w ię­
kszej części bawełną, przeznaczoną do An- 
glji.

Królowa przeniosła w'czoraj po południu 
swą rezydencję z W indsoru do Osborne, do­
kąd przybył jednocześnie z F rancji południo­
wej książę Leopold.

A uK trja .
Wiedeń, 7 Kwietnia. Uwaga prasy austrjac- 

kiej zwróciła się obecnie prawie wyłącznie 
do kwestij finansowych, a w tej chwili głó­
wnie do kwestji bankowej, w obec której ni­
knie doniosłość wszelkich innych interesów. 
Różnostronne na tę kwestję zapatrywanie się, 
wywołuje w szpaltach dziennikarskich silną 
polemikę.

Komisja izby panów, której powierzone zo­
stało roztrząśnięcie projektu zniesienia ce­
chów przymusowych, jakkolw iek nie zbija 
wprost zdania, że przymus pod względem pro­
wadzenia rzemiosła, pozostaje w rażącej sprze­
czności z zasadą swobody' rzemiosł, wynurzy- 

* ła  atoli przekonanie, żo izba panów powinna 
odrzucić projekt przyjęty przez izbę deputo­
wanych. Kom isja utrzymuje, iż nie uznaje 
stosownem zaprowadzenie niezwłoczne tak 
rozległego przeobrażenia w prawie o rzemio­
słach, gdyż należy wpierw przekonać się, o ile 
z postępem  czasu szczegółowe przepisy tego 
praw a okażą się praktycznemi. Obok tego 
komisja pomieniona projektuje wyznaczenie 
kom itetu złożonego z biegłych, którzyby roz- 
trząsnęli należycie prawo o rzemiosłach i dali 
opinję, które z przepisów tego praw a mają

cokolwiek z kw estją tą  obeznany, widzi jak  
zgubnie oddziaływa na przem ysł krajowy' za­
starzały system cechów, k tóry  zdołał zako­
rzenić się tylko w' m iastach znaczniejszych, 
podczas gdy po miasteczkach i wsiach nada­
remnie usiłowano go zaszczepić. A przytem j a ­
ką powagę mieć będzie ten kom itet z biegłych 
złożony, jeżeli jego członkowie wybrani zo­
staną ż pośród osób interesowanych w utrzy­
m aniu dawnego systemu, na przemyrsł całej 
m onarchji zgubnie oddziaływającego. Jeżeli 
idzie zresztą o zdanie ludzi kompetentnych, 
to wystarczyćby powinno, obok opinji po­
wszechnej i uchwały' reprezentantów kraju, 
zdanie wyrzeczone przez wiedeńską izbę han­
dlową, przeciw zasadzie ścieśnień cechowych.

Francja.

Paryż, 4 Kwietnia. Korespondencja dzienni­
ka Gironde tak się wyraża: „Nieporozumienia 
pomiędzy dwoma ajentami polityki francuz- 
kiej w Rzymie, dotyczą tylko kwestij d ru­
giego rzędu. P an  de L avalette wcale nie po­
piera myśli odwołania wojsk franeuzkich 
z Rzymu. Jen era ł Goyou okazuje nadzwy­
czajną uprzejmość względem P iusa IX  i F ran ­
ciszka I I  dla tego, że otrzym ał polecenie być 
dla nich uprzejmym. Zatem  nic się nic zmieni 
tak prędko. /Status quo zostanie utrzym any, 
i mógłby tylko uledz zmianie, gdyby p. Ratazzi 
wywołał silny prąd  opinji publicznej, tak  we 
W łoszech ja k  i w Europie, k tóryby uczynił 
niepodobieństwem dalsze utrzym anie obecne­
go stanu; lecz według wiadomości tak  z T u­
rynu jak  i Genui, p. Ratazzi nie m a zamiaru 
wywołania takiego ruchu, i raczej pragnie go 
miarkować niż posuwać naprzód.” Zdanie to 
dzielą i inne dzienniki, utrzymując, że dopóki 
śmierć P iusa  IX  nie nadarzy sposobności, lub 
W łosi nie zmuszą swem wystąpieniem Cesarza 
Napoleona do działania, dopóty nie zajdzie ża­
dna zmiana. Niektóre naw et uważają za bardzo 
dziecinne, takie nadawanie znaczenia przy­
jazdom i wyjazdom ministrów, jenerałów  lub 
ajentów dyplomatycznych, dodając, że nie 
można wyobrażać sobie z dobrą wiarą, żeby
0 chwili w której będzie przyjęte stanowcze 
postanowienie, naprzód była zawiadomiona 
publiczność przez zmianę w gabinecie lub 
w jakiej ambasadzie. Wiadomość o tern, po­
dług nich, spadnie z szybkością gromu i m i­
nistrowie może otrzym ają ją  jednocześnie 
z publicznością. Mimo to, tak  publiczność jak
1 dziennikarstwo paryzkie śledzi z wielką cie­
kawością przebieg sporu pomiędzy jenerałem  
Goyon a p. de. Lav'alette, pragnąc z najdro­
bniejszej okoliczności przewidywać przyszły 
obrót tak  ważnej kw estji rzymskiej. Coraz 
nowo zjawiają się pogłoski, z których naj­
prawdopodobniejszą jest wieść, że Cesarz nic 
jeszcze w tym  względzie nie postanowił, że 
pan de L avalette nie m a ochoty wracać do 
Rzym u, jeżeli tam  pozostanie jenerał Goyon, 
chociaż poświęci swoje osobiste usposobienia 
jeżeli tego Cesarz zażąda. Depesze z Turynu 
donoszące o surowszych środkach przedsię­
wziętych przez wojska .francuzkie w posia­
dłościach papiezkich w celu przecięcia wszel­
kiej komunikacji rozbójników z prowincja­
mi połuduiowemi włoskiemi, zdawałyby się 
wskazywać, że jenerał Goyon otrzymał, je ­
żeli me wymówki, to przynajmniej w yraź­
niejsze i ściślejsze instrukcje od rządu Cesar­
skiego.

Potw ierdza się wiadomość, że pan Ratazzi 
pisał do księcia Napoleona list, w którym  nie 
ukryw ał wcale, że stanowisko obecnego ga­
binetu je s t nie do wytrzymania i że polityka 
Francji zmusza go do wyboru pomiędzy ró­
wnie niebezpiecznemu reakcją a rewolucyj- 
nemi przedsięwzięciami.

L ic z b a  biskupów franeuzkich, którzy za­
w ia d o m ili Papieża, iż przybędą do Rzym u na 
uroczystość kanonizacji męczenników Japoń­
s k ic h , przechodzi JO. Rząd nie udzielił upo­
ważnienia dziennikom do ogłaszania nowej 
loterji na korzyść Stolicy' Apostolskiej.

Co do sprawy M eksykańskiej, zapewniają, 
że jenenuł Lorencez ma polecenie posunięcia 
się ku stolicy, wbrew naw et zawartym  przed­
wstępnym układom. Przyszłe postępowanie 
rządu będzie zależeć głównie od wypadków. 
F rancja prowadzi wojnę raczej przeciwko 
tradycjom rządu M eksykańskiego niż prze­
ciw prezydentowi Juarezowi, i gdyby naw et 
ten ostatni został strącony, to bieg działań 
wojennych wcale nie byłby wstrzymany. J a k ­
kolwiek zdaje się niewątpliwem, że rząd Ce­
sarski postanowił prowadzić dalej tę wypra­
wę, czy to wspólnie z sprzymierzeńcami, czy 

  ^  ( naw et na swoją rękę, jednakże co do ostatnich
być nadal zachowane, a które zmfemone, tak" instrukcij, przesłanych przez oddzielny statek

• parowy, k tóry  miał doścignąć w drodze jene­
rała Douai, zachodzą pewno wątpliwości,

WIADOMOŚCI TELEGRAFICZNE.
Berlin, 8 Kwietnia. Dzisiejszy num er dzien­

nika Stern-Zeiłung donosi, żo członkami ko­
misji, k tóra m a obradować pod prezydeućją 
jen. W rangel nad oszczędnościami, w budże­
cie wojskowym zaprowadzić się mającemi, 
zostali mianowani: książę Następca tronu

iżby opinja ta służyła za normę postępowania 
rady państwa.

Izba deputowanych poświęciła tem u przed­
miotowi ośm długich posiedzeń, a cały szereg 
świetnych mów, dowiódł już dostatecznie ko­
rzyści jak ie  wypłynąć mogą z zasady swobo­
dy rzemiosł i korporacij. Każdy zresztą, choć

zy sk a ły  m iano 7). Takaż gm atw anina w ido­
czną je s t  w' nazw ie op olow yck  grodów , prze­
zeń użytej. G niezno, choć sto lica  A rcy b isk u ­
pa (metropolis), raz urbs drugi raz cicitas n azy­
w a się  u G ala 8); b y ł bow iem  za jego  czasów  
gród ten  n ie sto licą  kraju, ale pow iatu . Toż
sam o o P ozn an iu  pow iedział ,J): przeciw nie
G łógów , że b y ł sto licą  opola, tudzież znako­
m itą  tw ierdzą, raz cicitas, drugi raz urbs, a trze­
ci raz cast rum, nazw any zosta ł "J). W sz y stk ie  
in ne p olsk ie, sz ląsk ic, m azow ieck ie i pom or­
sk ie  grody, tudzież grodki czyli, ja k  po nasta-

7)  Odróżnienie tych nazw przedstawia dobitnie 
Wrocław. Nazwany jest, podobnie jak Kraków i 
Sandomierz, sedes regni principalis (Gala kronik 
151, 167, 278), nazwany cicitas, tudzież urbs, 
(tamże 163, 165). Stolica Mazowsza Płock, vrbs 
tylko mianowana, mogła się i cicitas nazywać, 
tem bardziej, gdy i stolicą Pomorza będący Biało- 
gród, obie te nazwy nosił (tamże 179, 215); bo że 
się Kołobrzegi urbs tylko zwały (u tegoż 190, 216) 
pojąć łatwo. Biskup bowiem tylko, a żaden książę, 
w grodzie tym nie mieszkał.

8) Galus 38, 90 212. *

9) Na str. 90 urbs nazywa ten grod, a na 53,
do cicitales go liczy.

*°) Tenże 254, 262— 3, 267, 286.

kiedy podług jednych mają być one nader 
wojownicze, podług drugich, zaprowadzają 
one pewne zmiany w poprzednio wydanych 
poleceniach, ze względem na konwencję za­
w artą w Soledad. M ówią ciągle jeszcze o po-

średniótwio w tej sprawie rządu W aszyng- I stanowiska, że władza wykonawcza, czuwając 
tońskiego, jakkolw iek trudno temu dać wiarę, nad bezpieczeństwem państwa, powinna mieć 
z uwagi na wewnętrzne zajęcia tego rządu. odpowiednie środki do utrzym ania zawsze spo-

Od pewnego czasu ciągle powtarzają się kojności. Rozporządzenie to wywoła niewąt- 
wieśc.i o memorjale marszałka Niol, przedsta- pliwie w izbic burzliwe rozprawy, podczas 
wionym Cesarzowi co do nowej organizacji których wszystkie stronnictw a ukażą się do- 
armji. J e s t  to tylko jednak pogłoska, k tóra piero we właściwem świetle, 
mogła się wyrodzić z wieści o prawdopodo- 
bnem mianowaniu tego m arszałka m inistrem  
wojny. ,

Korespondencja Bullier-Ilaoas donosi, że ka­
pitan fregaty pan B rośsard dc Corbigny, k tó ­
ry  z nadzwyczajną misją udał się do Madaga- 
skarskiego króla Radam y II, był przyjmo­
wany' przez tego ostatniego _z nadzwyczajną 
uprzejmością,

Prusy.

Berlin, 7 Kwietnia. Dzisiejsza Stern-Zeitung 
ogłasza następujący artykuł: „Dowiadujemy 
się, żerna skutek najwyższego rozkazu i zgo­
dnie z życzeniem m inistra wojny, ukonstytuo­
wać się m a 10-go b. m. komisja złożona z 
wysoko położonych jenerałów, mających na­
radzać się nad kw estją oszczędności w bu­
dżecie wydziału wojny. Prezes gabinetu i 
m inister wojny wezmą, jak'zapew niają, udział 
w naradach tej komisji, w której prezydować 
będzie jenerał-fełdm arszałek W rangel.

Również wiadomość, podaną już gdziein­
dziej, że rząd zamierza przesłać izbom bud­
żet na r. 1862 z wykazem szczegółowych po- 
zycij, możemy nie tylko potwierdzić, lecz do­
dać jeszcze, że jcdnocześnio z budżetem na 
rok 1862, złożony' zostanie projekt szczegóło­
wego budżetu na r. 1863, w celu usunięcia 
w ten sposób uznanej przez reprezentację k ra­
jow ą i przez rząd niedogodności, pochodzącej 
z wprowadzenia częściowego w wykonanie 
budżetu przed roztrząśnięciem go w izbach.
Powiadają, że m inister skarbu zniósł się już 
ze wszystkiem i wydziałami, wzywając je  do 
najrychlejszego wygotowania projektów eta­
tów n a r . 1863.

Rząd m a także zamiar, w interesie klas ro­
botniczych, zaprowadzić wszelkie możebne 
ułatw ienia pod względem zaopatrywania kraju 
w artyku ły  żywności, a to przez zniesienie 
zupełne opłat celnych od zboża przywożone­
go, tudzież przez znaczne obniżenie chi wclio- 
dowego od ryżu, bydła na rzeź przeznaczone­
go i mięsa. W  podobnyż sposób i z tychże po­
budek obniżone zostaną podatki ciążące na 
przemyśle górniczym; w tym  celu w ciągu 
trzech lat, opłaty' tego rodzaju obniżone będą 
stopniowo, dla podtrzym ania krajowych wy­
robów żelaznych w obec silnej konkurencji 
zagranicznej, jakiej spodziewać się należy 
skutkiem  zawarcia z F rancją  trak ta tu  han­
dlowego, zniżającego znacznie cło przywozo­
we od żelaza. (Jo dobudow y dróg,żelaznych, 
m ają być na tegorocznych posiedzeniach zło­
żone w izbach plany nierozległe, postawiony 
bowiem dla niektórych linij warunek bezpła­
tnego odstąpienia gruntów, nie został jeszczo 
należycie róztrząśnięty. Zapewniają także, 
że izbom oddany zostanie do uznania projekt 
do praw a dotyczącego zmniejszenia opłat po­
cztowych od listów w obrębie monarchji 
pruskiej, tak  iżby przesyłka prostego listu 
tego rodzaju, bez względu na odległość, ko ­
sztowała tylko 2 sr. gr. Rząd ma także za­
miar zaprojektować podniesienie ceny na sól, 
w celu użycia powstałych ztąd dochodów na 
wzmocnienie floty pruskiej. P lan  ten atoli 
nie tak  prędko zostanie wygotowany.”

Wiochy.

Turyn, 3 Kwietnia. Posiedzenia parlam entu 
zostaną zapewne zawieszono w W ielkim  ty ­
godniu i dopiero w końcu Maja zbiorą się de­
putowani; podczas tego król w towarzystwie 
kilku ministrów ma się udać do Neapolu.

P . Cordova jes t bardzo niebezpiecznie cho­
ry', i nic w tem dziwnego; pociski a naw et po- 
twarze, jakie bezustannie na niego miotano, 
nie mało sprawiły mu przykrości i musiały 
oczywiście wpłynąć na jego zdrowie. W iktor 
Em anuel obdarzył go orderem 8 w. M aury- 
cego.

Rada stanu zajęta je s t od kilku dni pro­
jek tem  do prawa o stowarzyszeniach; projekt 
ten sam przez się je s t bardzo prosty, Polega 
on głównie na tej zasadzie, że rząd powinien 
mieć koniecznie przeciwko podobnym stowa­
rzyszeniom politycznym jakąś broń odporną, 
której jednak nie mógłby nadużywać, bo z każ­
dego postępku odpowiedzialnym je s t przed 
parlam entem .Praw o więc stanowi, żo rząd ma 
władzę rozwiązania każdego stowarzyszenia, 
jeżeli uzna, że takowe może naruszyć w czem- 
kolwiek spokojność i bezpieczeństwo publi­
czne. A rtyku ł ten nic dość może dokładnie 
je s t zredagowany, ale trudno było oznaczyć 
naprzód i przewidzieć wszystkie wypadki, 
w których istnienie towarzystw tego rodzaju 
może szkodliwe za sobą pociągnąć następstwa.
Rada stanu w każdym razie gruntownie zba­
dała tę kwestję, wychodząc głównie z tego

i książę F ryderyk  Karól; jako też jenerałowie: 
książę W ilhelm Radziwiłł, v. W endor, książę 
August W irtem bergski, v. Schack, v. Hahn, 
książę Hohenlolie, v. Schlemńller, Yogel von 
Falckenstein, M oltke i von der Mulbe.

Paryż, 7 Kwietnia. W iadomości telegraficzne 
z M eksyku z dnia 7 M arca donoszą, żc woj­
ska przysposabiają się do opuszczenia Y era- 
Cruz, ale zwłoka w przybyciu transportów 
z specjalnemi oddziałami, je s t przyczyną 
opóźnienia wymarszu. Prócz 500 ludzi, strze­
gących m iasta pod dowództwom kapitana 
okrętu p. Rozę, osady statków pełnią zara­
zem obowiązki saperów, artylerzystów baterij 
górnej i eskorty mającej poprzedzić pochód 
wewnątrz kraju. K ilka statków  eskadry frau- 
cuzkiej krąży koło portów wybrzeża, celem 
zabezpieczenia poddanych franeuzkich.

Turyn, 6 Kwietnia. K ról podpisał dziś de­
k re t reorganizujący sądownictwo w prowin­
cjach południowych. Ju tro  m a podpisać no­
minację p. Conforti na m inistra sprawiedli­
wości. Podróż króla do Neapolu odroczona 
została aż do czasu po Świętach W ielkano­
cnych. Powiadają, że wkrótce wysłana zo­
stanie do Teheranu misja dyplomatyczna, m a­
jąca wręczyć Szachowi perskiem u oznaki or­
deru Zwiastowania.

Turyn, 6 Kwietniu. D ziennik Moui/uenlo do­
nosi, że już trzysta stowarzyszeń strzeleckich 
zostało utworzonych pod wpływem Garibal- 
dogo, k tóry  w dalszym ciągu objeżdża Lom- 
bardję; później zaś ma powrócić do willi Spi- 
nosa#w pobliżu Genui.

Turyn, 7 Kwietnia. Komisja wyznaczona 
przez m inistra m arynarki oświadczyła, żc ko­
niecznie potrzeba zwiększyć obstaluuki s ta t­
ków pancernych. M inister wydał stosowne 
do tego rozkazy. Powiadają, że wico-ltról 
E giptu  wkrótce przybędzie do W ioch, gdzie 
ma zabawić przez jeden miesiąc. Donoszą z 
Bononji, że policja odkryła spisek bardzo roz­
gałęziony, rozciągający się aż do klasztorów. 
Przejęto proklamacjo i tajne instrukcje dla 
spowiedników, którym  zabronione zostało 
udzielenie rozgrzeszenia wojskowym, jeżeli 
ci nie zobowiążą się opuścić sztandarów lub 
ułatwić innym  zbiegostwo. Znaczna liczba 
osób duchownych przyaresztowaną została.

Paryż, 7 Kwietnia. Ajencja Kontynentalna do­
nosi z F rankfurtu  pod dniem 5-m Kwietnia: 
Wiadomości o opozycji k ilku państw  związku 
celnego przeciw traktatow i handlowemu są 
bezzasadne. Uznanie trak ta tu  tego ze strony 
Hesji, Nassau i W irtem berga zależy tylko od 
ustępstw , jakich się spodziewają od Prus.

Paryż, 7 Kwietnia. K w estją dotycząca od­
wołania jenerała Goyon, cały ostatni tydzień 
zajmowała um ysły i żywo była roztrząsana. 
Niektóre dzienniki wymieniły' nazwiska kilku 
oficerów, na których miał paść Wybór na na­
stępcę jcncrała#Goyon. Między innym i wy­
mieni byli: m arszałek Niel, jenerał Ney i je ­
nerał Trochu. Dziś zdaje się, że jenerał 
Goyon pozostanie stanowczo na swem miej­
scu. Co się zaś tyczy margr. L avale tte , to 
pomimo wszelkich pogłosek jakie pod tym 
względem krążyły, również pewno można 
przypuścić, że wkrótce powróci do Rzymu 
objąć swe obowiązki.

Aiostar, 7 Kwietnia. Czarnogórcy uderzyli 
na wojska tureckie pod Spuczem, ze stratą je ­
dnak odparci zostali.

Wiedeń, 9 Kwietnia. W e W torek, na plenar- 
nem posiedzeniu, m inister skarbu oświadczył 
komisji finansowej, że rząd nie może, proje­
ktu  pokrycia deficytu, zależącego na wypu­
szczeniu papierów publicznych, do zatw ier­
dzenia przedstawić.

WIADOMOŚCI ROZMAITE.
—  D zień  w czorajszy b y ł praw ie pogodny. 

D o  godziny 9-ej rano niebo pochm urne, pó­
źniej na pół pogodne, druga p ołow a dnia od  
godziny 11-ej rano b yła  pogodna. P rzez cały  
dzień panow ał w iatr w schodni, z początku  
słaby, n astępn ie m ocny, w ieczorem  slaby pół- 
njjpno w schodni. Średnia tem peratura dnia

4%  stopni ciepła. Największe ciepło po po­
łudniu wynosiło 8 '/z , najmniejsze w nocy 0 
stopni R. B arom etr opada, średnia jego w y­
sokość dzienna jes t 757,94 milimetrów. P o ­
wietrze suche, elektryczność 27 stopni. Na 
słońcu dwie gromady plam  i jedna plam a od­
dzielna.

— D nia 28 Lutego r. b. M arcin Trzeciak, 
mieszkaniec wsi P ijaw ne polskie, w gminie 
Olszanka, powiecie Augustowskim ,—i

D nia 5 Marca r. b. we wsi i gminie Gost- 
ków, Powiecie Łęczyckim, M arjanna K u k u ł­
ka lat 22, służąca, przy wyciąganiu wody' ze 
studni, przez poślizgnięcie się wpadli do ta­
kowej, a po wydobyciu, pomimo użytych środ­
ków, do życia przywróconymi być nie mogli.

—Od niedawnego czasu ukazały się wW ar- 
szawie dwa tygodniki przeznaczone dla izrae­
litów, jeden k tó ry  zaczął wychodzić w roku 
zeszłym w języku polskim, pod tytułem  Ju­
trzenka, redagowany' przez p. Neufelda, drugi 
w języku hebrajskim, w ro k u  bieżącym roz­
poczęty', (jak  o tem  w swoim czasie donosili­
śmy'), pod tytułom  Ilatzfiro (Zorza), redagowa­
ny przez p. Zeliga Słonimskiego. Tytuły ich 
samo wskazują, jak a  myśl kieruje redakcją o- 
bydwócli; oba jednakowo patrzą w przyszłość 
izraelitów, której błyski obecnie spostrzegają 
w ukazujących się dążeniach starozakonnyeh 
w całej Europie do wykształcenia się, tego je ­
dynego środka żeby przestawszy być naro­
dem w narodzie, pozbywszy się wyłączności 
odosobniającej ich w społeczeństwie, stali się 
oby'watelami kraju. Ze strony tylko oświaty' 
i wykształcenia, może im  zabłysnąć zorza, ju ­
trzenka, pomyślniejszej przyszłości; dla tego 
usiłowania redaktorów obu tych pism perjo- 
dycznych, zasługują na uznanie. K ierunek Ju­
trzenki łatwiej może by7ć znany, ponieważ pi­
smo to, jako  redagowane w języku polskim, 
dostępne je s t i dla nieizraclickicj publiczności. 
Tygodnik Ilatzfiro jako redagowany w języku 
hebrajskim, mniej je s t znany', dla tego poda­
jem y tu wyliczenie niektórych główniejszych 
artykułów, zawierających się w 10-u pierw'- 
szy'ch num erach tego pisma. Do rzędni takich 
artykułów  należy zaliczyć: K ró tk i przegląd 
praw  o Żydach za panowania Kazimierza 
W ielkiego; Rozwiązanie znanego chronologi­
cznego zadania, mianowicie o ostatnim  roku 
panowania K róla Żydowskiego Heroda, na 
zasadzie wyrachowania zaćmienia księżyca, 
wspomnianego w starożytnych żydowskich 
dziełach; O długości miesiąca synodycznego 
podług Ptolom eusza w dziele Almagęst, w po­
równaniu z miesiącem podług kalendarza ży­
dowskiego; Ogólno wyobrażenia oehem ji i jej 
teraźniejszym stanowisku; Objaśnienia nowe­
go odkrycia Kirchhoffa i Bunsena widziadła 
(spectrum) płomienia, jako środka do pozna­
wania pierwiastków i najnowsze doświadcze­
nia w tym  względzie; Szybkość prądu elek­
trycznego, za pomocą chronografu wymierzo­
na i najnowsze rezultaty w tym  przedmiocie; 
O elektryczności i telcgrafji z drzeworytami; 
Rozwój kolei żelaznych i telcgrafji w Rosji; 
Najnowsze wynalazki w fotogralji i jej zasto­
sowania do archeologji, mcteorologji i astro­
nomicznych spostrzeżeń; O meteorach i naj­
nowszy pogląd na przyczynę tych fenomenów, 
z drzeworytami; O trąbach wodnych; O do­
świadczeniu Delabara, dla przekonania się o 
obrocie ziemi, za pomocą naczynia z wodą; 
O ptakach; O tem  co je s t wielkiom i małem 
podług ludzkich wyobrażeń w stosunku do 
rzeczywistości w naturze;Bjogratjafrancuzkie- 
go m inistra skarbu Foulda z portretem; Hi- 
storja tytoniu; Przekład podróży Arago na 
około świata, (jeszcze nie ukończony) i wiele 
innych krajowych i zagranicznych wiadomo­
ści dotyczących izraelitów i ich literatury. 
W iększa część tych artykułów, jes t pióra sa­
mego redaktora.

Z tego wyliczenia okazuje się, że pismo 
to obrało sobie bardziej naukowo-popularny 
kierunek, który  właśnie nie mało może wpły­
nąć na zbicie wiciu przesądów i przepisów wy­
pływających nie z samej religji, lecz zaleco­
nych przez talmudzistów, którzy więcej zajęci 
literą niż duchem prawodawstwa inojżeszowe- 
go, potworzyli tysiące prawideł postępowania, 
zamykających w ciasnych karbach niewolni­
ctwa duch społeczny, nic pozwalając mu na­
wet wyswobodzić się z pod krępujących go 
powijaków ciemnoty. Reforma śmiało zapro­
wadzona przez takich uczonych, jak  Mendel­
sohn, jak  Majmonides, rozszerzyła się po całej 
Europie, wiodąc za sobą oświatę rozpraszają­
cą wiekami zasklepioną w sobie samej cie­
mnotę i prowadząc starozakonnyeh do zajęcia 
godnie miejsca współobywateli, we wszyst­
kich nowożytnych społeczeństwach.

— Rozszerzenie ksiąg Pisma św. w Rosji. W  r. 
1859 wydrukowano w języku słowiańskim 
Nowy Testam ent w 24,000 egzemplarzy, któ­
re wystawiono na sprzedaż po 20 kop. za eg­
zemplarz. Żądania jednak pod tym  względem 
były tak wielkie, żo w Listopadzie 1859 roku 
rozporządzono powtórnie druk Nowego Te-

niiudo Polski miast, mówiono, miasteczka, 
a mianowicie (alfabetycznie wymioniając je, 
położę obok liczbę, k tóra na stronicę Galuso­
wej kroniki, według wydania Bandtkiego 
wskazuje): Bytom  258, Czarnków 226, K ru- 
świca 144, Grodziec (Grodcc) 99, Kamieniec 
(Kamcncz) 283, Koźlo 207, Łęczyca (Łucie) 
212, M iędzyrzec 158, Nakło 136, 313, Spicy- 
mirz 212, Uście 229, W ieleń (Yelun) 231, 
W yszogród 313, Zantok 169, nazywają się 
albo castrum, albo castellum. Ostatnie i pryw a­
tni stawiając, nazywali je  od swego m iana1'). 
Jeżeli osada jak a  zupełnie była, jak  mniemam, 
otwartą, czyli żadnej nie posiadała warowni, 
a odbywały się w niej targi, taka  m ieściną12), 
jak  później mawiano, lub jednodworcową
wsią lł), nazywana była po prostu.

Pomjjam  resztę grodów, któro według in­
nych źródeł przywiódł Lelewel "); pomijani 
i tę okoliczność, że powyższo grody K adłubek 
rozmaicie ponazywał ,5): nie je s t bowiem za-

*') Castrum quod Zetheus sui nominis fecerat, 
tenże 166.

12) ln loco qui dicitur Żarnowyecz, tamże 165.
,3) Villa, prediurn, tamże 181.
Ił) Polska średn. wiek II. 327 ustęp. wyd. 

drugie. ' \
15) Santok municipium, Koźle oppidurn i w o-

miarcm moim dać opis ziemi państw a polskie­
go w czasach najdawniejszych, lecz stan jego 
grodów wewnętrzny, tudzież stosunek ich do 
m iast, przedstawić przedsiębiorę.

Nie daremnie usiłowałem grodów łacińskie 
nazwy wyróżnić; w nich bowiem kryje się 
większe lub mniejsze ich znaczenie, rozkład, 
i stan wewnętrzny. J a k  w grodach, nad brze­
gami bałtyckiego i północnego morza (aż do 
W andei zachodząc) pobudo wanych dla handlu, 
ludność różnorodna na odbywane tamże zbiera­
ła się targi, tak  również i do grodów polskich 
w tymże celu ludność przybywała rozmaita. 
Wiadomo z IV  księgi Strabona, że W enedo- 
wie wielce się handlem  zajmowali. W iadom o 
z Adama bremeńskiego i z Holmolda, że do 
handlownej W inety  różnej narodowości ludy 
okrętami zawijały. Cóś podobnego wnosić się 
godzi o polskich stołecznych i powiatowych 
grodach, z których Kraków, według Jeografa 
arabskiego, obfitował w targowiska, pełny był 
ludzi w nauce i wyznaniu rzymskicm bie-

góle urbes, burgi, municipia, Kronika Kadł. wyd. 
Kownack. I. 167, 179, 262.

głych , pełny rzemieślników, równio poję­
tnych jak  zręcznych *•). Toż o innych gro­
dach świadczy tenże, a kronikarz Galus o rze­
mieślnikach i sztukmistrzach, którzy już po 
wsiach, już po grodach mieszkali, podaje u ). 
Tamże mieszkać musieli już za Leszka syna 
Ziemomysłowego, mający stosunki ze współ- 
wiercami liiszpańskiemi Żydzi, którzy posia­
dali licznych, może za długi przysądzonych 
sobie Chrześcian, a których z niewoli wyku­
pywała od nich pobożna Królow a Judyta, 
małżonka W ładysław a Herm ana ,8). Każde­
mu, nietylko swobodnego lecz i poddańczego

IG) Edrisi, w Lelewel. Polsk. śred. wiek II. 832 
wstęm.

11) W dyplomatach polskich X — XII wieku, 
są często zmiankowani żyjący po wsiach artifices. 
Smucąc się z powodu zbyt wczesnego skonu Mie- 
czysława syna Bolesława Śmiałego, z Węgier co 
Polski sprowadzonego, artifices, studia, operatom s 
opera, mówi Galus 118, postponebant-

18) Mówi Galus 131. Porown. artykuł Bielow- 
skiego w książce zbiorowej W ójcickiemu ofiarowa­
nej (wyszła w Warszawie 1862).

stanu rolnikowi, musiał być wolny cło grodu 
przystęp, gdy w grodzie Krakowie, już pod 
r. 862 w historji występującym, zakładający 
W ójci w r. 1257 miasto, mieli sobie położony 
ten warunek: że żadnego ro ln ika w poczet 
mieszczan nie przyjm ą 19), ażeby (słowa są 
dyplomato) przez ciśnięcio się wiejskiej lu­
dności do miast, gospodarstwo nie ucierpiało 
rolne. W szyscy mieszkańcy grodu stanowili 
gminę, k tóra kiedyby się po raz pierwszy, 
gdzie i jak  ukonstytuowała, rozważmy.

io) Hoc etiam nobis iidem Advocati promise- 
runt, qnod nullum adscripticium nostrum vel Ec- 
clesiae sen eujuscunque alterius vel etiam Polonum 
liberum, qui in rui.g hactenus babitavit, facient 
suum concivem. Porów, akt erekcyjny Krakowa 
z Miscell. Crac. II. 65.

(d, c. n).



s ta m e n tu , ta k ż e  w  ilości 24,000 egzem p la rzy  
w  ję zy k u  s ło w ia ń sk im . W te d y  ró w n ież  ro z ­
po czę to  d ru k  N ow ego  te s ta m e n tu  w  ję z y k u  
s ło w ia ń sk im  i R o sy jsk im  w 24 ty s iąc ach , 
a  ty lk o  w  R o sy jsk im  w  30 ty s ią c a c h  eg zem ­
p la rz y . ,

  XI_ petcrsburgskija Wiedomosti pośw ięcają
w jednym z ostatnich numerów, fejleton cały 
rozbiorowi ustawy Towarzystwa Kredytowego 
miejskiego w St. Petersburgu. Ponieważ podo­
bne towarzystwo ma być założone w W ar­
szawie, nie odrzeczy będzie zatem zwrócić na 
ten przedmiot uwagę czytelników.—  Niezawi­
słe od celu Towarzystwa, które samo przez się 
przedstawiało już rękojmię powodzenia,zasady 
jak ie  przyjęło co do swych działań, są tej natu 
ry, że muszą wzbudzać jak  największe zaufanie 
w powodzeniu przedsięwzięcia dokonanego 
z największą oględnością i odpowiadającego 
jednej z nąjmiglejszych potrzeb obecnego po­
łożenia.—Od czasu zniesienia pożyczek ze s i
ny rządu w cesarstwie na hipoteki w łasno­
ści nieruchomych, potrzeba kapitałów dała 
się uczuć w sposób dotkliwy; brak ic  i  zagni- 
żał wszelkim interesom stagnacją, i czynił

gierscy, przestrzeń kraju przez nich zamie­
szkała, ich zatrudnienia dające im sposób do 
życia i ich liistorja„(/k'e ungarischen Hulhenen, 
ihr Wohngcbiet, i/ir Erwerb und ihre Gcschichte). 
Tom ten in 8-vo, o 10 ark', druku, obejmuje 
statystykę, jeografję i etuografję. Tom drugi, 
takiejże objętości, poświęcony będzie historji 
i wyjdzie z druku w ciągu b. jeszcze roku.

 Czytamy w Narodnich Listach: „Towa­
rzystwo prażskie artystów' muzycznych wzy­
wa artystów i artystk i akadcmji zofińskiej 
i towarzystwa św. Cecylji, artystów  męzkiego 
kółka Illahol, tudzież uczniów i uczenico kon- 
serw'atorjum prażkiego, artystów  teatru cze­
skiego i amatorów, do wzięcia udziału w wiel­
kim koncercie, jaki danym  będzie w sali 
zofińskiej dnia 14-go b. m., na korzyść wdów 
i sierot. Na koncercie tym  wykonano będzie 
„Stworzenie świata,” w ielkie oratorjum  H ay­
dna w trzech oddziałach.

— Nakładem  p. Ad. K urandy wyszedł w 
Pradze rom ans historyczny pod tytułem  Le­
c/de, obraz z dziejów Polski w IX  wieku, 
przez W . B u d z i ń s k i e g o ,  przekład P . J .  Szulca.

niemożebnemi mnóstwo układów. D la usu­
nięcia niebezpieczeństw, jakie mógł pocią- 
o-nąć za sobą podobny stan rzeczy, utworzyło 
się w Petersburgu, w czerwcu 18G1 r. Towa­
rzystwo kredytowe, którego operacje zależą 
wyłącznie na forszusowaniu pożyczek tym  
właścicielom domów, którzy clicąhipotekować 
je  na swych nieruchomościach.— Składa się 
ono w zupełności z tych samych właścicieli, 
i ukonstytuow ało się na zasadzie wzajemnego 
poręczenia, przedstawiając najlepsze rękojmie 
roztropności i powodzenia. Obligacje tego t o ­
warzystwa przynoszące 5%  procentu, otrzy­
m ały ze strony rządu przywileje ułatwiające 
znacznie ich obrót.—Obraz operacy uskutecz­
nionych przez to stowarzyszenie budzi najzu­
pełniejszą ufność w jego rozsądku i prawości. 
Działalność więc jego m a przed sobą pewne 
powodzenie, i daje znakomite ułatwienie ru ­
chowi kap itałów , otwierając zarazem drogę 
dość obszerną do tranzakcji i kładąc tamę 
szkodliwej stagnacji, k tóra zagrażała ruiną 
interesom wszystkich właścicieli niciucho- 
mości. Rezultaty, do jakich doszło pomienio- 
nc towarzystwo, będą jak  się zdaje przy­
kładem, za którym  wkrótce zapewne pójdą 
inne miasta. .

— Donoszą z Krakowa, że w dniu  o b. m. 
oddział nauk m oralnych Tow arzystw a Nau­
kowego Krakowskiego, odbył miesięczne po­
siedzenie swoje, na którem  człormk, K onstan­
ty  Hoszowsid, odczytał w dalszym ciągu 
pracę swą: „O zasługach rodziny Kory em­
skich.”

— Czytanie dobrych książek wywiera jak  
wiadomo dobry wpływ, nietylko pod ducho­
wym ale i m aterjalnym  względem; nawzajem 
złe książki szkodliwe, a naw et często okropne 
skutki wywierają. W e F rancji odbiera sobie 
dziennie 10—11 osób życie, rocznic 3,899. J a ­
ka tego przyczyna? Oto najwięcej bezwątpie- 
nia czytanie złych książek. Księgarze tran- 
cuzcy płacą niesłychane ceny utworcom za 
rękopisy; tak niedawno W ik to r Hugo odebrał 
560,000 fr. za jeden tylko romans. W  powie­
ściach tych, chciwie czytanych, zachodzą same 
morderstwa, cudzołoztwa, złoczysńtwa i t.'p. 
sprawy, które mogą najzgubniejszy wpływ 
wywrzeć i jak  widzimy wywierają. — Dzięki 
Borni! piśmiennictwo polskie prawie wcale 
takich fabrycznych utworów nie posiada, ale 
obfituje natom iast w dzieła, zdolne podnieść, 
oświecić rozum i serce czytającego.

— Pism o Krakowskie „Ognisko wzywa 
obywateli galicyjskich do założenia wspólue- 
mi siłami fabryki na papier w M ikołaju pod 
Wadowicami, gdzie znajdujesię dogodne mięj- 
sce, jakiego naw et najsławniejsza papiernia 
europejska w Angoulćme we Francji niema.

—  „Łużiczan” pismo wychodzące w Budy- 
szynie (w Saksonji), donosi, że język serbsko- 
łużycki coraz więcej i w gimnazjach znajduje 
równouprawnienia, a mianowicie w u< \ szy 
nie i Chociebużu. W  tern ostatmem mieście 
muszą abiturjenci składać i z sei )s uego ję ­
zyka p o p i s  dojrzałości. Przy uroczystości za­
kończenia szkolnego roku miewają uczniowie 
i w serbskim języku mowy. Aic należy zapo­
mnieć, że Serbów Łużyczan me ma więcej 
nad 160,000 głów; do tego różnią się wiarą, 
ho Większa część jest wyznania ewangelickie 
o-o a mniejsza katolickiego, oraz zostają pod 
dwoma rządami, saskim i pruskim. Mimo to 
jednak pod względem starań o narodową 
oświatę mogą zawstydzić niejedną krainę, 
gdy zważymy, że pięć pism czasowych u nich
wychodzi. . . ,

— Słoweński Głośnik donosi, że jalto odpo­
wiedź na satyryczne pisemko niemieckie pod 
tytułem  Thierfabeł, wyszła z druku w Ce.ow- 
cu, w języku słoweńskim, broszurka również 
satyryczna, pod tytułem; Don Quixotic della 
Blalna Vas, spisał Cervantes Mlajsi. Nowy ten 
Cervantes, czyli jak  się sam tytułuje, Cervan­
tes młodszy, przyrzeka wydawać po dwie ta ­
kie broszurki rocznie.

—  Lu mir podaje następującą wiadomość: 
„Praga w kartonach z tek tury  wyobrażona, 
owoc długoletniej pracy zmarłego Langweita, 
będąca własnością muzeum czeskiego, a o za 
miarze wystawienia której na widok publi 
czny donosiliśmy, ustawioną już je s t w jednej 
ze starożytnych sal ratuszowych. W ystaw a 
ta otw artą zostanie w tych dmach. K artony, 
z których model Pragi został złożony, zacho­
wały się bardzo dobrze. Podziwiać zaprawdę
należy nadludzką c i e r p l i w o ś ć  1 Staranność,
Z jaką Langw eil tę piękną pra ę wy '-onał. 
Obok wytrwałości, znać W mm j 1 ni y 
talen t i znajomość miernictwa, rysunku, w a­
runków perspektywy, a nawet budownictwa. 
Muzeum czeskie m a także zamiar wystawie 
w tymże gmachu ratuszowym inny jeszcze 
bardzo ciekawy i pięknie wykonany model, 
wyobrażający wielką salę obrad ratusza głó­
wnego prażskiego. Sala ta, cenny pomnik o- 
zdobnego sty lu  gotyckiego/ została za pano­
wania Józefa I I  skasowaną w ten sposób, że 
po połączeniu wszystkich czterech m iast praż- 
skich W jedno, zaszła potrzeba powiększenia 
lokalu kancelarji miejskiej; a ponieważ ratusz 
o-łówny posiadał nie jedną salę, przeto owa 
najpiękniejsza i największa, przerobioną zo­
stała na pokojo biurowe.

— W yszedł świeżo w Inszpruku, z drukar­
ni uniwersyteckiej, tom pierwszy dzieła D ra
H. J. Bidermanna, pod tytułem: „Rusim wę-
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Rzeki.
(D a lszy  ciąg.)
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twierdził ten  wywód, utrzym ując, że nazwa 
W isły jes t wyrażeniem  szybkiego i spadają­
cego pędu W isły, na k tó ry  już przed ośm- 
nastu wiekami zwrócouo uwagę.

Począwszy od źródeł płynie W isła w kie
runku z a c h o d n i o - p ó ł n o c n y m ,wykręciwszy się
z pomiędzy gór przyjmuje rzeczułkę B rennę 
i wązkiem nader jeszcze korytem  przemyka, 
się pod miastom Skoczew , gdzie częstemi 
wylewam i powyrzucała obszerne kamieńce.
Za Skoczowem wziąwszy kierunek północno- 
wschodni, oblewa miasto S trum ień (Schwarz- 
wasser) i tworzy granicę między Szląskiem 
P rusk im  i Austrjackim . Przyjąw szy rzekę 
Białę, stanowiącą część granicy Szląska Au- 
strjackiego od Galicji, a p łynącą praw ie pro­
sto z południa na północ, W isła w licznych 
zakrętach płynie aż do przyjęcia rzeki P rze- 
mszy Czarnej, oddzielającej Szląsk P ru sk i na 
małej przestrzeni od K rólestw a Polskiego i od 
Galicji,nadaje ruch licznym zakładom przemy­
słowym i spławia wiele sążni drzewa. Od przy­
jęcia Przemszy zwraca się na wschód, wpływa 
do ziemi Krakowskiej, płynie około Krakowa, 
odkąd już jes t spław na dla tratew  i statków 
wodnych, a w dalszym swym biegu dochodzi 
do wsi Morga w powieoie Miechowskim;—pły­
nąc w kierunku północno-wschodnim około 
m iast Brzesko nowe, Opatowiec, Nowe miasto 
Korczyn, Sandomierz aż do .Zawichostu  ̂od­
dziela powiaty Aliechowski, Stopnicki i San­
domierski w gubernji Radomskiej K rólestw a 
Polskiego od obwodów Bocheńskiego, T ar­
nowskiego i Rzeszowskiego w Galicji. W  prze­
strzeni tej zasiloua jest obficie wodami jakie 
zlewają do niej szczególniej rzeki Galicyjskie; 
Raba, Dunajec, W isłoka, 8 an i wielka mno­
gość różnych wód K rólestw a Polskiego; to 
też do Zawichosta dochodzi już jako  ważua 
rzeka, wchodzi wewnątrz K rólestw a Polskie­
go, zm ienia swój dawny kierunek na zupełnie 
północny i tak  płynie około Rachowa zwane­
go także Annopolem, Józefowa, Solca,pod sani 
prawie Janow iec i K azim ierz; odtąd płynie 
około Puław  (Nowa Aleksandrja), Dęblina 
(Iwangorod), m iast Stężycy, K ozienic, Ma­
ciejowic, Ryczywołu, Magnuszewa, Czerska, 
Góry Kalwarji, Karczewa, W arszawy aż do 
Mod lina (Nowogcorgiewska) w kierunku za­
chodnio-północnym, — odkąd około Zakro- 
czymia i Czerwińska do Wyszogrodu płynie 
wprost na zachód, a dalej obok m iast Płocka, 
Dobrzynia,W łocławka,Bobrowniki Nieszawy, 
toczy swe nurty  w kierunku północno-zacho­
dnim i obciążona potężną masą wód jaką 
przyjmuje w Królestwie, a mianowicie naj­
ważniejszych tu  rzek: W ieprza, Pilicy, Narwi 
z Bugiem , dochodzi do wsi Osieka, za k tórą 
opuszcza Królestwo i przechodzi do P ru s.— 
W  obrębie Królestwa przypierają do niej 
powiaty z lewego brzegu: Sandomierski, 
Opatow ski, Radomski, Łowicki, Gostyński, 
W łocławski; z prawego: Zamojski, Lubelski, 
Łukowski, P łocki,L ipnow ski, zaś W arszaw ­
ski w znaczniejszej części po obu jej rozciąga 
się brzegach. Wszedłszy do P ru s  biegiem 
swoim przerzyna trzy Rejencje: Bydgoską 
(Bromberg) Kwidzyńską (Marienweder) i 
Gdańską. Zrazu płynąc około Torunia, aż 
pod Bydgoszcz m a kierunek dawny, t. j. pół­
nocno-zachodni, potem nagle zmienia go na 
wschodnio-północuy, płynie koło miast: Cheł­
mna (Culm) Grudziąża (Graudcnz) Nowego 
(Neuenburg),Kwidzy na(Marieuweder), G nie­
wa (Mewa) za którem  pod W eisenbcrgiem 
i M ontawską szpicą (Montauerspioe) wydzie­
la z siebie ya wschód odnogę, zwaną Nogat. 
Ta zabiera trzecią część całej masy wody, 
płynie na wschód, oblewa m iasta Malborg 
(Marienburg), na zachód Elbląg (E lbing) 
i rozdzieliwszy się na wielo ramion wpada do 
zatoki morskiej zwanej morzeni błotnem, 
świeżein, czyli zatoką F ry sk ą  (Frischo-HafF). 
Zachodnie lewe ramie, zatrzymujące nazwę 
W isły, płynie około Tczewa (Dirschau). Pod  
Barwulde zuów W isła dzieli się na  dwa ra­
miona- wschodnie kilku ujściami wpada tak ­
że d o 'z a to k i Fryskiej, a ma nazwę Łachy, 
S tarej W isły albo „Todte W eichsel” dla tego, 
że woda odpływa niem do morza tylko przy 
stanie wód wysokich, — a drugie ramio za­
chodnie, zwane Leniw ką płynie pow °h  i wpa­
da do m. Bałtyckiego, za Gdańskiem pod 
warownią M undą (W eichselmilnde). W  roku 
1840 dnia 1 Lutego W isła  utworzyła sobie 
nowo koryto, które dwie mile za Gdańskiem  
wpada do morza.

Całkowita długość takiego biegu W isły 
wynosi 992 wiorst, czyli m il 142 °a miano­
wicie: . .

od źródeł aż do u jśc ia  1 rzem szy  w io rs t 95, 
w zdłuż O bw odu Krakowskiego 

aż do g ran ic y  K ró le s tw a  I  o lsk ie -
 ..................................... ' i, j ” 194,

wzdłuż granicy Królestwa Pol- 
skieo-o aż do Zawichosta • ; • v 176,

wewnątrz Królestw a Polskiego
do granicy P r u s k ie j ............ ”

w Prusach do ujścia w morze „ jy.

Zaś odległość w prostej linji od źródeł do 
ujścia W isły  wynosi do 520 wiorst czyli 
mil 74.

Następujący wykaz szczegółowo przedsta­
wia odległość różnych punktów  położonych 
w Królestw ie nad W isłą, licząc od granicy 
Krakowskiej, — tudzież odległość punktów 
w P rusach  licząc od granicy Królestwa.

w Królestwie Dolskiem:
wiorst:

I g o ło m ia .......................... brzeg lewy 5,
W awrzeńczyce . . .  „ „ 19,
m. Brzesko nowe . . „ „ 1°,
H e b d ó w .....................  „ » ^9,

rz. Raba ujście . . „ praw y 31,
W i tó w ...............................  ,, lewy 37„

rz. Szreniawa . . „ >, 42,
Przem yków  . . . .  „ >» £6,

rz. Nidzica . . .  „ „ 91,
m. Opatowiec . . .  „ „ o i>

rz. Dunajec . . .  „ praw y 57,
m. Nowe miasto Korczyn „ lewy 66,

rz. Nida . . . .  „ », 71,
B łotna wola . . . .  „ „ 79,
O b l e k o ń ......................  „ „ 84,
S ł u p i e c .......................... „ lew.-pr. 98,
Ruszczą dolna . . .  „ lewy 19o,
Tursko małe . . . .  „ » 117,

rz. W isłoka . . .  „ prawy 118,
N a k o l ...............................  „ lewy 126,

rs. Koprzywnica . „ ,, 148,
O s tro łę k a ...................... „ „ 151,
m. Sandomierz . . .  „ „ 158,

rz. San . . . .  „ prawy 170,
rz. Opatówka . . „ Iowy 173,

m. Zawichost . . .  „ „ 176,
L ęg Rachowski . . .  „ „ 186,
m. Józefów . . . .  praw y 204,

rz. Kam ienna . . „ lewy 207,
K a lisz a n y ...................... >, » -98,
P io tro w in .......................... „ prawy 211,
m. S o lec.. lewy, Kam ień „ ,, 214,
C h o t c z a .....................  „ lewy 226,
m. Janowiec . . . .  ,, ,, J38,
ni. Kazimierz . . . .  „ prawy 240,
Bochotnica . . . .  „ ,, 244,
Nowa A lek san d rja . . „ „ 253,
W ólka Gołębska . . „ „ 259,
R e g ó w .................................... . łewy 264,

rz. W ieprz . . .  „ praw y 2(3,
Iwangorod . . . .  „ „ 274,
m. Stężyca . . . .  „ „ 2/8,
m. Kozienice . . . .  „ lewy ^»4,
W argocin . . . .  „ prawy 296,
Kuźmy . . . . . .  „ lewy 299,
Ś w i e r ż e ..........................  ,, » ”04,
m. Maciejowice . . .  „ prawy 304,
ni. Ryczywół kościół stary „ lewy 319,

rz. Radom ka . . „ „ 311,
m. Magnuszew . . .  „ „  317,
Skurczą . . . . .  „ prawy 323
Mnisze w .. lew., Podole „ „ 338,

rz. P ilica . . . .  „ lewy 334,
P o  t y c z ...............................  „ „ 341,
m. C z e rs k ..........................  „ 348,
m. Góra K alw arja . . „ „ 341,
P o d łęże ...............................  ,, » 356,
in. Karczew . . . .  „ praw y 363,
Św idry małe . . . .  „ ,, 367,
Miedzeszyn . . . .  „  „ 377,
W arszawa . . . .  „ lewy 385,
Tarchomiu . . . .  ;, praw y 394,
J a b ł o n n a ..........................  „ „ 400,
m. Nowy dwór . . .  „ „ 415,

rz. Narew . . . .  „ ,, 417,
Nowogeorgiewsk . . „ ,, 419,
Zakroczym (U trata) . „ „ 422,
W y c h o d ź .......................... » » 135,
C zerw ińsk .......................... >, » H 3,

rz. Bzura . . . .  ,, lewy 450,
Wyszogród . . . .  „ praw y 451,
D r w a ł y .......................... » » 457,
Czerwonka. , . . : ,, ,, 477,
T o k a ry ................................ ,, lewy 484,
m. P ł o c k .......................... ,, praw y 491,
B r w i l n o ..........................  » lew.-p. 498,
Dubinów . . . . ? » lewy 505,
D o b r z y ń .......................... » praw y 517,
L ę k ....................................  »» lewy 528,
m. W łocławek . . .  ,, „ 543,

rz. Zgłowiączka. . „ „ 533,
Bobrowniki . . . .  >, praw y 548,
Nieszawa . . . . .  » lewy 555,
Słońsk., lewy, Ciechocinek „ „ 562,
G r a n i c a ..................................... - 568,

tną  i niepozostawiła żadnego śladu na pa­
pierze.

W  doświadczeniu powyższem, obraz otrzy­
m any został przez bezpośrednie zetknięcie, 
ten sam jednak skutek osiągnąć można i 
w pewnej odległości, oddzielając bowiem te 
dwie powierzchnie kilkoliniowej grubości 
warstw ą powietrza, rezultat ztąd otrzymany 
w niczem nie różni się od pierwszego.

Nierównie ciekawszem jednak  i równie za­
dziwiającemu jest, że to zatrzymanie w sobie 
działalności światła, możo być przenoszonem 
z powierzchni oświeconych i na insze ciała, 
przykładając np. w ciemności do obrazu wy­
stawionego poprzednio na słońce ćw iartkę 
białego papieru, i przenosząc ją  następnie na 
powierzchnię czułą (papier fotograficzny) o- 
trzym ujem y po przeciągu 24 godzin zetknię­
cia się z nią, dokładne odbicie wspomnionego 
obrazu.

Do jakiego stopnia posuniętą jes t w cia­
łach ta własność zachowywania przez czas 
dłuższy działalności światła, przekonyw a nas 
następujący szereg równie ciekawych ja k  i 
zajmujących doświadczeń. Ć w iartka papieru 
białego, która poprzednio nie ulegała żadne­
m u przygotowaniu, przyłożona do szkła foto­
graficznego (kliszy) i wystawiona na słońce, 
daje po zwilżęniu jej w ciemności roztworem 
saletranu srebra obraz fotograficzny na szkle 
umieszczony.

Jeśli wystawiony zostanie przez kilka go­
dzin na  działanie słońca papier, pociągnięty 
lek k o  krochmalem, to papier ten nie tylko 
nabiera własności czerwieniona, niebieskiego 
koloru lakmusu, ale nadto o ienki pokład kro­
chmalu znika zupełnie, lub też traci całko­
wicie swe w łasności, papier ten bowiem po­
kropiony wodą, z chciwością ją  połyka i na­
tychm iast przez siebie przepuszcza.

Papier, którego część pewna przez czas 
w ystaw ienia go na słońce zakry tą została, po 
namoczeniu go w roztworze indygo i w ypłu­
kaniu następnie w zimnej wodzie zatrzym uje 
w części na k tó rą działało .słońce kolor nie­
bieski, gdy przeciwnie, część k tó ra była za­
krytą, pozostaje obojętną czyli bezbarwną.

Bawełna lub nici i wszelkie w ogóle tkan i­
ny, zwilżone wodą i trzym ane następnie na 
słońcu, ulegają pewnej zmianie, k tóra będzie 
jeszcze widoczniejszą, jeżeli w wodzie tej roz­
puszczono poprzednio nieco potażu lub sody. 
Otóż to, powiada p. Niepce dc Saint- Victor, 
zapewne jedna z głównych przyczyn, dla któ­
rych bielizna tak  szybko ulega zniszczeniu, 
dla togo też je s t do życzenia, aby suszenie 
takowej odbywało się w cieniu, aTepiej jesz­
cze w miejscach o ile możności zupełnie po­
zbawionych światła. Zwraca się na te k il­
ka słów samego autora uwagę ludzi p rak ty ­
cznych i w ogóle w szystkich mających do 
czynienia z bielizuą, próby bowiem w tym  
względzie czynione, okazały, że przy suszeniu 
bielizny w cieniu, takow a o połowę a naw et 
% czasu dłużej do użycia zdolną być może.

w Prusach.

rz. Drw ęca . . * >> prawy 19,
T o r u ń .......................  » „ 19,

rz. B raka (Bydgoszcz) „ lewy 50,
Chełmno . . . . .  >, praw y 84,
G ru d z iąd z .................  ,» ,, 1H>
N o w e .......................  » lewy 128,
Kwidzyn (Kurzebrack) ,, praw y 141, 
M ontan (Nogat) . • » » 199,
Tczewo (Dirschau). • ,, lewy 180,
G d a ń s k .................  » » " 3 ,
Morze B ałtyck ie ...................................... .....

(d. c. n.)

Odkrycie nowej własności światła, przez pana 
M. Niepce de Saint- Victor.

Najnowsze doświadczenia nad światłem 
przez p. Niepce de Saint-Victor czynione, o- 
kazały szereg zjawisk dotychczas nieznanych 
i ze wszech m iar godnych uwagi. Z doświad­
czeń tych okazało się, że niektóre ciała wy­
stawione na działanie światła, posiadają wła­
sność pochłaniania go i zatrzym ywania przez 
czas dłuższy. Dowodem togo jest, iż wywie­
ra ją w ciemności takiż sam wpływ i równie 
jak samo światło działają Iia związki chemi- 
czn°.

Następujące doświadczenia posłużą za do­
wód rzeczywistości tego ciekawego zjawiska.

Obraz trzym any poprzednio przez dni kil­
ka w miejscu zupełnio ciemnem, wystawiono 
na bezpośrednie działanie promieni słonecz­
nych, zakrywając część jego ciałem nieprzo- 
zroczystem. Obraz ten przyłożony następnie 
do ćwiartki papieru pociągniętego roztworem 
jodku srebra i przez 24 godzin pozostawiony 
w ciemności, daje odbicie fotograficzne. Od­
bicie to, czyli obraz ztąd otrzymany był od­
w rotnym , czyli że części jasne na pierwo­
wzorze były tu  ciemncmi i na odwrót; ta zas 
część, k tóra była zakrytą jako niewystawio- 
na na działanie światła, była zupełnie oboję-

Różne rodzaje ziemi według pana Nicpco 
de Saint-Victor, posiadają w rozmaitym sto­
pniu zdolność nabywania i zatrzymywania 
w sobie tej siły podniecającej, jak ą  daje świa­
tło słoneczne. Ziemia z pewnej głębokości np. 
na łokieć z pod powierzchni wydobyta, za­
chowuje się zupełnie obojętne względem zwią­
zków chem icznych, jeżeli jednak zrobione 
z tej ziemi błoto i rozpostarte na jak iejkol­
wiek powierzchni poddano zostanie po wy­
schnięciu działaniu słońca, zakrywając jednak 
część jego ciałem nieprzezroczystem, to okaże 
się, iż po przyłożeniu go do ćw iartki papieru 
czułego, część wystawiona na  światło silnie 
nań w ciemności działać będzie, część zaś po­
przednio zakryta, pozostanie zupełnie obo­
jętną.

Prócz tego p. Niepce przez prace swoje o- 
kazał, że ta  siła działająca, właściwa każdej 
powierzchni wystawionej na działauie słońca, 
bardzo długo przez niektóre ciała może być 
przechowywaną. Jeżeli np. promienie słone­
czne padają na wnętrze walca, wyklejone 
białym papierem i jeżeli następnie walec ten 
szczelnie zamkniętym  zostanie, to po kilku 
tygodniach a naw et po kilku miesiącach o- 
twmrzywszy go i przykrywając otwór kaw ał­
kiem "papieru uamoczonego w jodku srebra, 
otrzymamy kółko czarne wielkości otworu 
walca, jeśli zaś między otworem a papierem 
telegraficznym umieścimy kaw ałek bibułki 
z jak im  kolwiok rysunkiem  jako przedmiot 
do obrazu, to otrzym amy na papierze czułym 
obraz powstały skutkiem  działania światła 
zawartego w walcu na papier przez rysunek 
na bibułce umieszczony.

Ten sam skutek otrzymać można, używa­
jąc  w miejsce papieru zawartego wewnątrz 
walca, a będącego tu  środkiem światło po­
chłaniającym inuego jakiego ciała jakoto 
drzewa, kości słoniowej, pargaminu, ziemi, 
gipsu i t. p. Rodobny także lubo mniej wi­
doczny rezultat daje m arm ur, fajans niepole- 
wany. C iała jednak  o powierzchni zupełnie 
gładkiej jako szkło, porcelana, niepochłania- 
jąc, ale odbijając promienie światła, nie m ają 
tern samem zdolności odtwarzania obrazów, 
gdy przeciwnie, ciała dziurkowate posiadają 
własność to w najwyższym stopniu.

Dziurkowatość więc ciał m iałaby na 
pozor dość ważne znaczenie w tern oso 
bliwem zjawisku, ciało bowiem pod wpływem 
światła pochłaniając tlen lub inny jak i czyn­
nik  atmosferyczny i przez to zmieniając swe 
własności, możo podobne jak  samo światło 
tworzyć zjawiska, działając na  papier foto­
graficzny. Tak przynajmniej powiada pan 
Niepco, możnaby sobie tłómaczyć te zadzi­
wiające zjawiska. , ,

P . Niepce do baint-V ictor w ciągu tych 
ciekawych spostrzeżeń zauważył także, iż 
niektóre materje posiadają własność pod 
wyższania w wysokim stopniu przymio 
tów, jakie ciała przez działauie na nie pro 
mieni słońca nabywają. Do rzędu takich ciał 
należą między innemi, szczególniej kwas szcza­
wiowy i saletran uranu.

W  ostatnim wreszcie szeregu doświadczeń 
w tym  celu czynionych, okazał p. Niepce de 
Saint-Victor, że jeżeli nie wszystkie, to przy­
najmniej z bardzo małym w yjątkiem  prawie 
wszystkie ciała ulegają zmianie pod wpływem 
światła. Zm iana ta bywa już to widoczną już 
ukrytą, dosyć je s t jednak w tym  ostatnim  razie 
wprowadzić ciało w jakikolw iek związek che­
miczny, a zmiana ta natychm iast widoczną się

stanie. Różnych sposobów używał w tym  celu 
wspomniony badacz, najwidoczniej jednak 
okazuje się to na wszystkich w ogóle solach 
czułych na działanie* światła, a mianowicie 
przez podwójny rozkład takowych. Jeżeli np. 
wystawioną zostanie na silne działanie pro­
mieni słonecznych, cienka warstwa m iałkie­
go chlorku sodium (soli kuchennej), tak  je ­
dnak, aby pewna część zakrytą została, to 
zrazu nie nastąpi wprawdzie żadna widoczna 
zmiana; jeżeli jednak  zamienimy go przez po­
dwójny rozkład na chlorek Srebra, to nowy 
ten związek jak  się przekonam y czernić bę­
dzie zw ykły papier w ciemności, czego, jak  
wiadomo, zwykłą drogą otrzymamy, jak  ró­
wnie i część k tóra była zakrytą, nie czyni.

W szystkie te  zarówno ciekawe ja k  niezna­
ne dotąd zjawiska, badane bliżej przez pana 
Niepce de Saint-Victor, skłoniły go do wy­
rzeczenia następującej teorji: że każda mate- 
rja  może służyć do otrzymania obrazów foto­
graficznych, byle jako  czynnik głównie dzia­
łający, użyte było w tym  celu ciało zdolne 
utworzyć jakikolw iek związek chemiczny 
z m aterją na działanie słońca wystawioną.

Oto jes t cały szereg nowych, dotychczas 
zupełnie nieznanych, zjawisk, dostrzeganych 
przez p. Niepce de Saint-V ictor, a których 
teorja nie była jeszcze dotąd w stanie wytłó- 
maczyć w sposób zadawalniający.

Zarzucano między innemi p. Niepce, że cie­
pło słońca zarówno jak  jego światło, może tu  
być głównym działaczem, czyli przyczyną 
wszystkich zjawisk jakie opisał. Nie zaprze­
czając wcale tem u słusznemu poniekąd za­
rzutowi, p. Niepce uczynił jednak nowe do­
świadczenie w tym  względzie, k tóre dostate­
cznie okazało, iż działanie ciepła słonecznego 
nie jes t jedyną przyczyną tego zjawiska, 
otrzym ywał bowiem, w ten  sam sposób po­
stępując, obraz fotograficzny, w miejscu k tó ­
rego tem peratura była niższą od_ zera t. j. 
w lodowni.

„Umieściłem, powiada p. Niepce w lodowni 
walce z blachy żelaznej, zawierający w sobie 
papier napojony kwasem szczawiowym i wy­
stawiony na działanie słońca. W alec ten 
otoczony był przez 48 godzin lodem, otwór 
zaś jego* nakry ty  był papierem  czułym, (t. j. 
pociągniętym roztworem saletrami srebra) pod 
którym , jako przedmiot do obrazu umieszczo­
ny był cienki papier zapisany dużym chara­
kterem. K iedy sądziłem, że światło papieru 
w walcu zawartego, dostatecznie oddziałało 
traktowałem  papier czuły kwasem galasowym 
i otrzymałem obraz, który  mię zupełnie w y­
prowadził z wątpliwości co do istotnego 
działania samego światła, bez żadnego współ­
udziału ciepła.

F ak ta  te przedstawiają szerokie pole do 
pracy dla teoretyków, których dalsze badania 
w tym względzie, wyświecą może wiele wa­
żnych kwestij dotychczas nieznanych, jako to: 
teorję światła, naturę słońca i stosunek oraz 
działanie ożywcze promieni jego na naszą 
planetę.

K. Andrzejowski.

— W  dniu wczorajszym, na targach odby­
wających się w urzędzie konsum cyjnym  mia­
sta W arszawy, płacono za wiadro okowity 
próby 10-ej od rsr. 1 kop. 37J/i do rsr. 1 kop. 
4 2 '/a, za garniec od kop. 45 do 4 6 ‘/ 2.

K U R S  G I E Ł D !  W & RS Z A W S K I  E J .
r dnia 9 kw ietnia.

żądano płacono
M o n e ty . rsr. kop. rsr. | kop.

Pól-Im perjaly Rosyjskie. . ___ ___ 5 82
Dukaty Holenderskie nowe ważne. — — — —
Pruski K urant . . za 100 Tal. — — — —

P a p ie ry .
Obligi Skar. za 10O rs. (oprócz 

kuponu) .................................... 92 90 92 40
Bilety Skarbu Królestwa 

skiego . . . . . .
Pol-

_ _ ___ ___
Listy Żast. IU-go Okresu 
1 i 2 (oprócz kuponu) za

serya 
15 rs. 15 10 15 8

Akcje Głównego Towarzystwa 
Rossyjskiego dróg żelaznych. ___ _ _

Obligi współki Żeglugi Parowej 
w Królestwie Pols: po rs. 750. _ _ _

Akcje Drogi Żelaznej W arsza- 
wsko-Bydgoskiej po rs. 100 . . 85 _ _ _ . __

dito 500 . 83 33 — —
Akcje Drogi Żel. W arsz.-W ied. 66 50 66 33

W czle .
Berlin . . . 100 Tal. 2 M. 106 80 106 65

„ . . . 100 Tal. k. t . ___ — — —
Gdańsk . . 100 Tal. 2 M. ___ — — —

„  . . 100 Tal. k. t. ___ — — —
H am burg . . 300 BMk. 2 M. 161 85 — —
Londyn . • 1 F t. St 3 M. 7 24 — —
Moskwa . 100 Rs. 1 M. 99 — — —
Petersburg  . 100 R s. 1 M. 99 25 99 —

„  . 100 Rs. k. t. — — — —
Paryż . . . 300 F r . 2 M. 85 80 85 65

„ . . . 300 Fr. 1 M. — — — —

Wiedeń . . 150 Złr. 2 M. 79 20

W artość kuponu bieżącego od obligów Skarb. k. 10

,, od Listów Zastawn: Ulgo Okresu k. 175/g

K U R S A  T E L E G R A F I C Z N E .

* B erlina  z dnia  9 kw ietnia.

5ta Pożyczka Rossyjska . . . .  
„  „  . . • • 

Obligacje Skarbowe 4 %  . . . .
L isty zastawne 4 % ..............................
Bilety Banku Polskiego.........................
Weksle na W a r s z a w ę ........................

„  Petersburg  3 tygodniowy
„ Londyn 3 m iesięczny.
„  Paryż 2 „
„  Hamburg 2 „
„  Wiedeń 2 „

Żyto na t a r g u .........................................*
na dostawę późniejszą . . . .

% P n r y ż a .
Renta 38/0 .................................................

Akcje kredytu ruchomego . . . .

żąda-
jł plącą.

84'/,
97 V, 
8 0 '/ ,  
8 4 '/ 8 
833/« 
833/« 
9 2 %

74
4BV,
« * /•

69 90 
795



OBWIESZCZENIA SADOWE I ADMINISTRACYJNE.
UWIADOMIENIA.

(N . D. 1875) G ubernator C yw ilny  
A ugustow ski.

Z u p o w a ż n ie n ia  p . o . N a m ie s tn ik a  K ró le ­
w sk ieg o , p o d a je  d o  w iadom ości osób  p rz e m y ­
sło w y ch  że  zam ia rem  R zą d u  je s t  w y d z ierżaw ić  
u ż y w a ln o ś ć  s p a d k ó w  w ód  n a  k a n a le  A u g u s to ­
w sk im , k tó re  ja k o  m o to ry  p o s łu g iw a ć  m ogą  
d la  z a k ła d ó w  fa b ry c z n y c h  różnego  p rz e zn a c ze ­
n ia  z w y łączen iem  ta r ta k ó w , sp a d k i te  są  n a ­
s tęp u jąc e :

1. P rz y  szluz ie  N ie ran o w o  p o ło żo n e j n a  p o ­
łą c z e n iu  k a n a łu  z rz e k ą  N iem nem  o 30 w io rs t 
p o n iże j m ia s ta  G ro d n a  i K olei Ż e la z n e j P e te r -  
s b u g rsk o -W a rs z a w s k ie j, g d z ie  sp ad e k  w ód ro z - 
rz ą d z a ln y  d la  z a k ła d u  p rzez  p ó łro cz e  le tn ie  
w y n o si 6 ,3 4  m etró w  (21  s tó p  an g ie lsk ic h * p rz e z  
p ó łr  cze z im ow e zaś  5 .28  m e tró w , (17  1/2 s tó p  
a n g ie lsk ic h ) .  D o p ły w  ś red n i w ynosi 1,37 m e­
tró w  k u b ic z n y c h  (50 s tó p  k u b ic z n y ch ) na  se­
k u n d ę , s iła  b ezw g lę d n *  w ody  o p ie rw s zy m  ra ­
zie 116 k o n i d y n a m ic zn y c h  czy li p a ro w y ch , 
w d ru g im  raz ie  97 k o n i, ró ż n ic a  m iędzy  n a j ­
n iż sz ą  w o d ą  d o ln ą  w N iem n ie  a  z w y k łą  w o d ą  
p o w o d z io w ą  (w y jąw sz y  n a d z w y c z a jn y c h  w ez ­
b ra ń )  w ynosi s tó p  a n g ie lsk ic h  13

Z u k ia d  m ó g łb y  tu  być w z n ies io n y  p rz y  w ale  
o c h ro n n y m  z p ra w e j s tro n y  k a n a łu , a  w o d a  o d ­
p ro w a d z o n ą  do  s tru g i O stasz k i w p a d a ją c e j do 
N ’»emna.

2 . P rz y  ś luzie  D ą b ró w k a  o d le g łe j 32 w io rs t 
od  m ia s ta  G ro d n a , 34 od m ia s ta  S e jn , 4 w io rs ty  
zaś od  d ro g i b ite j b u d u jące j się m iędzy  tem iż 
m ia s tam i, sp ad ek  ro z rz ą d za ln y  w ód  w y n o s i tu  
p rzez  p ó łro c ze  le tn ie  1,81 m e tra  (6  s tó p  a n g ie l­
s k ic h ) , p rzez  z im pw e p ó łro c z e  1,20 m e tra  (4 
s to p y  a n g ie ls k ie ) ,  n a tu r a ln y  d o p ły w  w ó d  ś r e ­
d n ia ,  0 ,935  m e tró w  k u b ic z n y ch  (3 4 s tó p  k u b i­
czn y c h ), s i ła  b e zw z g lę d n a  w ody  w p ie rw szy m  
ra z ie  22  1/2 k o n i d y n a m iczn y c h  w d ru g im  r a ­
zie 15 k o n i.

N a jsto so w n ie j z a k ład  m ó g łb y  tu  b y ć  u m ie ­
szczo n y  z e w n ą trz  te r ifo r iu m  k a n a ło w e g o , p rzez  
d o p ro w a d z en ie  do  n ie g o  w o d y  za  po m o cą  prze  
k o p u  łą c z ą c e g o  p rz y s ta ń  p rz ed  s z lu z ą  z k a n a ­
łem  p o n iże j sz lu zy .

3. P rzy  n {Juści e  o d w ro tn y m  7 "  s ta w ia ło w y m  
n a  rz e ce  H a ń cz y  p o d  S o sn ó w k ą , w  o d leg ło śc i 
3 c h  w io rs t o d  sz lu zy  iM ik a s z ó w k a , p rzez  k tó rą  
t r a k t  z m ia s ta  S u w a łk  do  m ias ta . G ro d n a  p rze  
chodzi. M iejsce to  od p ie rw szeg o  ty c h  m ia s t 
45 , o d  d ru g ie g o  w io rs t  40  je s t  o d leg  em , i po 
ło ż o n e  n a  g ra n ic y  L c śn ic tw  R zą d o w y c h  B a l in -  
k a  i H a ń c z a .

Z a k ła d  k o rz y s ta ć  m ó g łb y  z 2ch  o tw o ró w  s ta -  
w id ło w y c h  p o m ie c io n e g o  u p u s tu  i z m asy  w o ­
d y  s ta n o w ią c e j 2/7 c a łk o w ite g o  p rz e p ły w u  
H a ń c z y  to  je s t 2 m e try  k u b ic z n y ch  (72 stóp  
k u b ic z n y c h )  iia  s e k u n d ę , sp a d e k  d la  z a k ła d u  
ro z rz ą d z a ln y  j e s t  tu  1,51 m e tra  (5 s tó p  a n g ie l 
s k  e h )  s i ła  w ięc b e zw z g lę d n a  w o d y  40 k o n i dy  
n a ra iczn y c li.

4. P rz y  sz lu z ie  B ia ło b rz e g i w o d le g ło śc i < 
w io rs t o d  m ia s ta  A u g u s to w a  n a  t r a k c ie  do  
G ro d n a  p o ło ż o n e j, g d z ie  z a k ła d  w czas ie  w ol­
nym  od sp ław u  m ó g łb y  k o rz y s ta ć  z p rz e p ły w u  
rz e k i N e tty  k tó re j m asa  w ody  w czasie  z im o ­
w ym  w ynosi 3 ,4  m e try  k u b ic z n y c h  (1 2 6  s tó p  
k u b ic z n y ch ) , sp ad e k  ra z p o rz ą d z a ln y  0 .91  m e 
tr a  (3  s tó p  a n g ie lsk ic h ) ,  s i ła  b e z w z g lę d n a  4 0 
k o n i  d y n a m ic zn y c h , d la  u rz ą d z e n ia  z a k ła d u  
p rz y  u p u śc ie  N r. 2 zn iży ć  w y p a d a ło b y  p o d ło g ę  
w  części n a  p o g ró d k i z a ję te j.

5. P rz y  sz lu z ie  D ębow o n a  p o łą c ze n iu  k a n a łu  
A u g u s to w sk ie g o  z rz e k ą  B ie b rz ą . M iejsce  to  
o d le g łe  od m ia s ta  A u g u sto w a  ląd em  w io rs t 2 3 , 
od  m ia s ta  G o n ią d z a  w o d ą  w io rs t  2 4 , ś re d n ia  
m as i p rz e p ły w u  w ynosi 5,1 m e tró w  k u b ic z n y ch  
(1 8 3  s tó p  k u b ic z n y c h ) .  sp a d e k  ro z rz ą d z a ln y  
d la  z a k ła d u  w le c ie  1,37 m e tra  (4 1/2 s tó p )  
w  z im ie 0 ,91  (3  s tó p  an g ie lsk ic h ) , s i ła  b e z ­
w z g lę d n a  w ody  w  le c ie  92 , w z im ie 61 k o n i 
z u ż y tk o w a n ia  k tó re j  w  c a ło śc i w y p a d a ło b y  
w y b u d o w a ć  n o w y  u p u s t  w g ro b li o p o ro w e j, 
w ra z ie  zaś z a jęc ia  n a  k o ła  w o d n e  d w ó c h  o tw o ­
rów  s ta w id ło w y c h  w u p u śc ie  e x y s tu jąc y m  N . 2 
s i ła  b e zw zg lę d n a  w ody  w y n ie s ie  ty lk o  31 
k p n i.

N a  s p a d k a c h  pow y żej w y sz c z e g ó ln io n y c h  
m o g ą  b y ó  za ło żo n a  p rz ę d z a ln ie , o le a rn ie ,  p a ­
p ie rn ie , h a m e rn ie  m iedzi, f ry sz e rk i i  m ły n y  
n a  k tó re  w y b ó r m ie jsca  z o s ta w ia  s ię  w idokom  
p rz e d s ię b io rcy .

O b liż szy ch  szcz eg ó łac h  pod  w zięciem  te c h n i 
cznym  in te re sen c i p o w z iąść  m ogą  w iad o m o ść  
n a  m ie jscu  u In ż e n ie ra  k a n a łu ,  o w a ru n k a c h  
zaś d o ty c z ąc y c h  za d z ie rż a w ien ia  o d R z ą d u s p a d -  
k ó w  w ód  w R ządzie  G u b e rn ia ln y m  A u g u s to ­
w skim  w m ieście  S u w a łk a c h .

P rze d s ięb io rą cy  z a k ła d  p o d d a ć  s ię  w in ie n  
p rzep iso m  m a jący m  n a  celu  b e z p iec z eń s tw o  
d z ie ł  w o d n y c h  "i u d o g o d n ie n ie  n a w ig ac ji po 
k a n a le  i rz e c e  B ie b rz y .

S u w a łk i d . 24  M a rc a  (5 K w ie tn ia )  1862 r.

P u łk o w n ik  G w a rd ji,  F a n sh aw e .
N acze ln ik  K a n ce la r ji ,  W ó jc ic k i.

(N. D . 1908) D yrek cja  Głowna 
T ow arzystw a  K redytow ego  Z iem skiego.
P o d a je  d o  p o w szech n ej w ia d o m o śc i, iż w d. 

20  i 21 M a rc a  ( l  i 2 K w ie tn ia )  r .  b .  w o b e c  d e ­
le g o w a n y c h  C zło n k ó w  K o m ite tu  T o w a rz y s tw a  
i w ła śc ic ie li  L is tó w  Z a s taw n y ch , o d b y ło  się  w 
g m ac h u  W ładz T o w a rz y s tw a  p rz y  u l ic y  M azo­
w ie ck ie j, lo so w an ie  L is tó w  Z a s ta w n y c h  O k re ­
su I I I .  Serji I  fu n d u szem  u m o rz en ia  b ieżąceg o  
p ó łro c z a  sp łaco n em i być  m a jący ch , W  s k u ;e k  
k tó re g o  w y c ią g n ię to  z k o ła  lo so w a ń  n u m e ra  l i­
s tów  Z a s ta w n y c h :

L i t e r a  A . s z tu k  153 n a  ra b .  s reb . 459 .0 0 0  -
„  B. „  348 „  „  „  26 1 ,0 0 0

C . „  605 „  ;, „  90 ,750
„  O - „  15 7 „  „  „  11 ,775
„  E- „  2 2 5 „  „  „  6 ,7 5 0

R azem  s z tu k  1488 n a  ru b . s reb . 8 2 9 ,2 7 5 .

A że fu n d u sz  u m o ż d n ia  w  b ieżąoem  p ó łro cz u  
n a  p o w y ż sz e  L is ty  Z a s ta w n e  w y n o s ił ru b  sre b .

. 8 2 9 ,0 3 9  k o p . 37 , z k tó re g o  o d trą c a ją c  re s z tę  
n a le żn o śc i p rz y p a d a jąc e j za  lis t Z a s ta w n y 'L i te -  
r a  A . N r. 4448 w  d . 19 W rześn ia  ( l  P a ź d z ie r ­
n ik a )  r .  z., n a  o s ta tk u  w y lo so w an y  w  k w o c ie  
rs . 233  k o p . 18, p o z o s ta ło  n a  lo s o w a n ie  f u n ­
d u szu  rs . 828 ,806  ko p  19.

W y lo so w an o  z»ś L is tó w  Z a s ta w n y c h  j a k  w y ­
żej n a  s n m ę rs  8 2 9 .2 7 5 , z a tem  n a  Ł is tZ a s ta w n y  
L i te r a  B . N r. 2 2 ,499  n a  o s ta tk u  w y c ią g n ię ty ,  
n ie  d o s ta je  rs .  468 k o p ,  81 , k tó ra  to  k w o ta  do­
p ie ro  fu n d u szem  u m o rzen ia  n a s tę p n e g o  p ó łro ­
cza s p łac o n ą  z o sta n ie .

P o w y ższe  L is ty  Z a s ta w n e , k tó ry c h  n u m e ry ­
czny  W y k az  w y d ru k o w an y , w szy stk im  W ładzom  
R ząd o w y m  w W a rsz a w ie  u rz ę d u ją cy m , oraz  
R e  ii a kcjom  G a ze t, n a  p ro w in c ji zaś o p ró c z  D y ­
re k c j i  S z cze g ó ło w y c h , S ąd o m  K ry m in a ln y m ,' 
T ry b u n a ło m , R ządom  G u b e rn ia ln y m , S ądom  P  >• 
k o ju , N acze ln ik o m  P o w ia tu  i R ejen to m  je d n o ­
cześn ie  p rz e s ła n y  zo sta je , s k ła d a n e  być w in n y  
d  > w y p ła ty  od d. 10 (2 2 )  C zerw ca  r. b .  z d w u ­
n a s tu  ku p o n am i.

O b ja śn ia  zarazem  D y re k c ja  G łó w n a , że d la  
u p o w sz e c h n ie n ia  w iadom ości o zakw estjono-w a 
n v c h  w c ią g u  u b ie g ły c h  p ó łro c z y  L  s tą c h  Z a ­
s ta w n y c h  i k u p o n a ch , z tn »cy a r t .  7 2 i  P r a w a  
z r. 1825 zam ieszczone  z o sta ły  p rzy  tym że  W y­
k az ie , n u m e ra  L istów  Z a s ta w n y c h  i k u p o n ó w  
p o u  k w e s tją  p ra w n ą  z o sta jący ch ,

W arsz a w a  d. 26 M arca  (7 K w ie tn ia )  1862 r.
T a jn y  P ad  ca,

P re z e s , w  z. W . S zam ota .

A seso r K o le g ia ln y , P isarz , B rz o zo w sk i.

OBWIESZCZENIA SPADKOWE.

(N .D . 1 3 7 ) R e je n t K a n c e la r ji Z iem iań sk ie  
G ubernii L u b e lsk ie j w Lublinie.

P o  śm ierci ś. p. A nton iny  z H rab ió w  K icińskich  
K retow iczow ej o g ła sz a  o tw arcie  spadku:

1. Co do ty tu łu  w łasności dóbr Izd eb n a  w  O-gu 
K ra sn y s taw sk im  położonych.

2. Co do w ierzytelności te jż e  A ntoniny  K re- 
tow icz:

a . Z ip . 15927 g r . 6 i,} jA części sum y złp. 47781 
g r. 18 na  dobrach  O rcbow cu w dziale  IV  zlewków 
lit. b. a d  d. d . a na dob rach  Izdebn ie  ad  lit. B. ad  
d. d . ubezp eczonych.

b. Z łp . 15975  g r. 13 ad  N r. 13 dzia łu  IV  Z lew ­
ków d ó b r O rchow ca i a d  N r. 4 Z lew ków  działu IV  
dóbr Izclebna :y ihypotekow anej.

Co do re sz ty  obow iązku odstaw ien ia  250 kor- 
cy żyra  i  ty le ż  pszenicy  obliczonego na  rs . 199 6 
kop. 30 ubezpieczonego na  dob rach  O rchow cu ad  
N r. 13 w Z lew kach  dz ia łu  IV  i na dob rach  Izdeb- 
no pod N r. 4 Z lew ków  działu  IV.

d. R esz ty  sum y rs . 771 na  dobrach  O rchow cu
pod N r. 15 dzia łu  IV  zabezp ieczonej.

e. Co do sum y rs. 708 na  dobrach Izdtfbno pod ■ dachów  na zabadow aniach  pocztow ych w tern

K osz ta  tych  robót, w edle o trzym anych  przy  
odezwie Z arządu  O k ręg u  P ocztow ego  K rólestw a 
Po lsk iego  z dnia 22 L utego  (6  M arca) r. N r. 
18 ,870  w ykazów  kosztów  w ynoszą:

ad a ) Na urządzenie m ieszkania d la p isarza  rs, 
2 4 2  kop. 6 3 f/* , ad  b) N a re p a ra c ją  dachów  rs. 
551 kop. 88 , ra zem  rs . 794 kop. 5 1 '/ j .

K ażdy p rzy s tęp u jący  do licy tacji winien je s t  
na pew ność dotrzym ania  w arunków  te j e n trep ry zy  
złożyć w  kasie  G ubern ia lnej A ugustowskiej lub 
innej Skarbow ej vadium  w kw ocie  rs . 80 i k w it 
n a  dow ód op ła ty  tegoż va  ium  do dek la rac ji o p ie ­
czętow anej do łączy  .

W arunk i p rzed licy tacy jne , k o sz to ry sy  i plany 
z n a jd u ją  sie w biurze R ządu  G u b ern ia ln eg o , i t a ­
kowe w każdym  czasie w  godzinach  biurow ych 
w yjąw szy dni św iąteczne p rz e jrza n e  być m ogą.

D e k la rac je  zaś pisanĆ być m a ją  w edle n a ­
s tępu jącego  w zoru:

W zór do dek laracji 
W  sku tek  og łosźen ia  R ząd u  G ubern ialnego  

A u gustow sk iego  z dnia  6 (1 8 ) M arca  r .  b. 
N r. 1 3 ,2 8 5 /2 6 2 6 , w pism ach publicznych  z am ie ­
szczonego, obow iązu ję  się niniejszem  u rząd z ić  
m ieszkanie d la P isarza  w oficynie lew ej p rzy  do ­
mie pocztow ym  w Suw ał :a c b , i dopełn ić repera-

N r. 6 zahypo tekow anej, z oznaczeniem  te rm inu  
do re g u la c ji tegoż  spadku  na  dz ień  30  C zerw ca 
(12 Lipc ) 1862 r. w k tó ry m  s tro n y  in te re so w a­
ne staw ić  się winny, p d  p rek luz ją .

L u b lin  d. 23 G rud . (4  S ty cz .)  186.1/2 r.
(2 )  F e lix  Wasiutyń?*ki.

(N. D . 1911) P isa rz  Sądu  Pokoju Okręgu  
L ubartow skiego .

Po śm ierci L eo n a  L ew ald t Jez ie rsk ieg o  w łaści­
ciela n ieruchom ości w m ieśc ie  K am ionce Lew.ald 
tów ek zw anej jako  to:

1. D om u d rew nianego  przy  ulicy L ubartow skiej j licy tacy jnym  podane, albo  w reście do k tórych kwi 
nt i a  ̂ ~ zabudow aniam i i i ty  z op łaconego  vadium  dołączone nie będą, zi

że m ieście, wedle kosztorysów  i p lanów  na  ten  cel 
sporządzonych  za  sumę rs. * . . .k o p .
w yraźniej rubli srebrem  N. kop ie jek  N . W aru n ­
ki przed licy tacy jne i k o sz to ry sy  tudz ież  plany 
p rze jrza łem , i do ty ch że  w zupełności zastosow ać 
się przyrzekam , kw it kasowy na  złożone vadium  
w  ilości rs  80 do n in iejszej d ek la rac ji załączam .

S ta łe  moje m ieszkanie j e s t  w N pisałem  w N. 
dnia  . . m ca • . • ro k u  . . (w y ­
raźn y  podpis d e k la ra n ta ) .

O strzega  się k onkuren tów , że w szelk’e d e k la ra ­
cje p isane n ie p o d łu g  pow yższej form y, z popra- 

I wkam i, lub p rzek re ślen ia m i, również po term inie

p od  N. 133 położonego w raz 
ogrodów  do n iego  na leżących .

2. Pól i g run tów  o rnych  w m iejscach zw anych, 
N a węzy, S ta re  dalsze, S ta re  bliższe, S ta ry  S k ro - 
bów  i N ow y Skrobów , o tw órzył się spadek  do r e ­
gulacji k tó reg o  w yznaczony  zo sta ł term in  na  d. 9 
(2 1 ) P aździern ika  1862 r .  W zyw a prze to  in te re- 
resow anych, ab y  z p raw am i swemi do teg o  spadku 
w tym że term in ie  p rzed  P isarzem  S ąd u  tu te jszego  
staw ili się pod sku tkam i p re k lu z j.

L ubartów  d. 19 (3 1 )  M arca 1862 r.
R adca H onorow y, B ochyński.

(N . D . 1910) P isa rz  Sądu Pokoju 
Okręgu Pilickiego.

Po śm ierci K onstanc ji z Żelichow skich Sliwiń • 
skiej w spółwłaścicielki połow y dom u pod  N . 31 
we wsi B iskupicach oraz  g run tów  tam że  położo­
nych  og łas a jąc  o tw a rty  spadek , te rm in  do u re ­
gulow ania onego n a  dzień  18 (3 0 )  W rześn ia  r. b. 
w y zn acza .

Pilica  d . 3 (1 5 ) M arca  1862 r.
A . Jacob*

OBWIESZCZENIA HYPOTECZNE.

(N. D .  1821) S ą d  Pokoju Okręgu 
B iebrzańskiego.

Z  j p o w o d u  ż ą d a n e j now ej re g u la c ji  p lacu  
w  m ieście  R ajg ro d z ie  p rz y  szosę po d  N r. poi. 
215 i 216 p o ło ż o n e g o  m iędzy  m iedzam i S ro la  
O le sz k o w sk ieg o  z je d n e j,  a  og ro d em  A n to n ie g o  
K o rec k ieg o  z d ru g ie j s t ro n y ,  od  d ro g i szo so w ej 
do  p lacó w  J a n a i  K a z im ie rza  b ra c i S z w a rc z e -  
w s k ic h  R ozc iąg a jąceg o  s ię , ja k  n ie m n ie j z a b u ­
d o w a ń  n a  ty m że  p la c u  is tn ie ją c y c h  to je s t  d o m u  
m u ro w a n e g o  i s ta jn i z n ią  p o ło żo n e j.

U w iadam ia in te resen tó w  że re g u la c ja  opisanej 
n ieruchom ości n a s tą p i w tu te js z y m  Sądzie w dniu 
23  L ipca (4  S  e rp n ia ) r .  b.̂

W zyw a ich p rze to  aby  do czynności te j w ozoa- 
czonym  term in ie  osobiście lub  p rzez pełnom ocnika 
urzędow nie  i szczególnie do teg o  um ocow anego 
zg łosili się, żądania  swe i w nioski do p ro tokó łu  
regu lac ji podali i w dow ody praw a ich w ykazu­
ją c e  zaopatrzy li się.

O strzega  ich p rzy tem  że n iezg łasza jący  się 
w te » m ’nie podpadną 9kutkom p rek luz ji w a r t .  
154, i 160, p raw a  o hypo tekach  z r .  1818  p rz e ­
pisanej.

Jeże liby  w łaśc ic ie l w yw ołanej nieruchom ości 
w term inie  do regu lac ji oznaczonym  niezgłosił się, 
na  żądanie  k tóregokolw iek z in te resen tów  s k a ­
ran y  zostan ie  na  k a rę  od rs. 1. kop. 50. do rs  7 
kop 50 i -p o d łu g  a r t.  150 tegoż  p raw a  u trac i 
w szelkie dobrodzie jstw a p raw ne w zględem  swych 
w ierzycieli.

O głoszenie decyzji ja k a  w sku tek  a k tu  re g u ­
lac ji w y d an ą  będzie n a stąp i dnia  26 Lipca (7 S ie r ­
pnia) r. b. na  publiczneni posiedzeniu tu te jszego  
S ąd u  i od teg o  d n ia  czas do odw ołania się od 
niej upływ ać zacznie.

In teresenc i przeto  bez dalszego w ezw ania w ty m ­
że dniu og łoszen ia  je j  p rzytom nem i być p o ­
winni.

Szczuczyn dn ia  19 (3 1 )  M arca 1862. r.

P odsędek, Rupajski.

niew ażne uznane, i jak o  tak ie  usunięte zostaną .
Suw ałki dnia 6 (1 8 ) M arca 1862 roku. 

z up . G ub ern a to ra  C yw ilnego, R adca  G ubernialny , 
R adca K olegialny , R om anow ski, 

za N aczelnika K ancelarji T ryn iszew sk i.

(N. D . 1593 .N aczelnik Pow iatu  
W arszaw skiego.

Zm ocy resk ry p tu  R ząd u  G ubern ialnego  z dn ia  
12 (24) L u tego  r. b N r. 58 4041369 podaje  do 
pow szechnej w iadom ości, iż p rzy  ulicy Ż elaznej 
w biurze Pow iatu , w dniu 16 (28 ) K w ie tn ia  r. b. 
o godzinie 12 w południe odbyw ać się będzie in 
m inus licy tac ja  p rzez opieczętow ane deklaracje na 
en trep ry zę  budow y na nowo dw óch i rep e rac ją  
trzech  m ostów  w  te rito r ju m  m iasta  W ark i położo­
nych poczynając  od sum y rs . 1116 kop. 31 przeż 
S zy ję  L u th ę  zadeklarow anej, w ścisłem  zasto so ­
w aniu się do kosztorysu  przez K om isję R ządo wą 
Sp raw  W ew nętrznych zatw ierdzonego .

W zyw am  przeto  życzących  p rzy jąć  n a  siębie 
obow iązek  dopełnienia pow yższych ro b ó t aby  
z dek laracjam i napisanem i czyteln ie  bez popraw ek 
p od ług  poniżej zam ieszczonego wzoru i lakiem  
opieczętow aoem i, staw ili się w b iu rze  Pow iatu 
p rzed  te rm inem  do licy tacji oznaczonym .

S taw a jący  do licy tacji winien do deklaracji do­
łączy ć  kw it na złożone vadium  w stosunku 1 j  10 
części sum y  kosztorysow ej t o j e s t  rs. 113 k. 48.

W arunk i lic jdacy jne, tudzież kosztorys można 
p rze jrzeć  w  biurze Pow iatu  w godzinach do p racy  
oznaczonych za  w y łączen iem  dni św iątecznych . 

W zór do deklaracji.
W  sku tek  ogłoszenia  N aczeln ika P ow ia tu  W a r­

szaw skiego z dn ia  9 (21) M arca r. b. N r. 6020 
poniżej podpisany N . sk ładam  niniejszą deklarację  
m ocą k tó re j obow iązuję s ię  usku teczn ić  budowę 
dwóch i reperację  trz ech  m ostów  w te rito r ju m  m ia­
s ta  W ark i położonych, a  to  w ścisłem  zastosow a­
niu  się do koszto rysu  za sum ę r s /N .  wyraźnie w y­
pisać sum ę) p oddając  się w arunkom  i wszelkim 
zastrzeżeniom  licy tacy jnym  na drodze egzekucji 
adm in istracy jnej w razie uchybienia te rm inu  lub 
jak ieg o  bądź zboczeDia.

Kwit na  złożone vadium  kasy  N . sk ładam , k tó ­
rą  w razie  n ieu trzym an ia  się p rz y  licy tac ji sam 
odb iorę-

łStałe m ieszkanie m oje  je s t  w N . p isałem  w  N 
dnia  N. m iesiąca N . 1862 r.

(podp isać  w yraźnie inaie i nazw isko).
W arszaw a dnia 9 (2 1 )  M arca  1862 r.

Jakow icki.

(N . U . 1729) R z ą d  Gilbcrniahiif 
R adom sk£.

P o d a je  d> p o w sz ech n e j w iadom ości, iż w d n iu  
10 (28 ) K w ie tn ia  1862 r .  w b iu rze  R zą d u  G u - 
b e rn ia ln tg o  R a d o m sk ieg o  o d b ędzie ,się  lic y ta c ja  
p rzez  ro z p ieczę to w an ie  d e k la ra c ji n a  b u d o w ę  n o ­
w ego k o śc io ła  m u ło w a n e g o  w p a ra f in  K o z ien i­
ce w Porwiecie R ad o m sk im  leżące j, n a  k tó rą  
k o s z ta  są  za tw ie rd zo n e  w sum ie  ru b li s reb rem  
15,637 k o p ie je k  60. W a ru n k i do lic y ta c ji \vr«*z 
z w ykazem  k o sz tó w  p rze jrzeć  m ożna  w b iu rz e  
R ząd u  G u b e rn ia ln e g o  R ad o m sk ieg o .

W zy w a ją c  w ięc  m ający ch  chęć pod jęc ia  s ię  tej 
e n tre p ry z y , ab y  d e k la ra c je  sw e  na  dz. 16 (2 8 )  
K w ie tn ia  1862 r. p rzed  g o d z in ą  12 z r a n a  pod  
ad resem  R zą d u  G u b e rn ia ln e g o  R ad o m sk ieg o  w 
n a s tę p u  ące j tre śc i:

Że p o dejm u ję  s ię  cnfii‘e p ry z y  b udow y  now e­
go k o śc io ła  m u ro w a n e g o  w p a ra fii K o zien ice  
w Pow iec ie  R ad o m sk im  leżące j, p o d łu g  w y­
k azu  kosztów  za sum ę ru b . s reb . N . p o d d a ­
ją c  się w sze lk im  o b o w iązk o m  i zas trzeżen iom  
w  w a ru n k a c h  do  lic y ta c ji dom icszczonym .

N a  d o trz y m a n ie  k o n tra k tu  s k ła d a m  vad ium  
w k w o c ie  rs. 1563 w yraźn ie  N . i n a  to  k w it k a ­
sy N . za łączam .

Ż e s ta łe  zam ieszkan ie  m am  w N . 1 w raz ie  trii*- 
u trz y m a n ia  s ię  ria l ic y ta c j i,  żądam  z w ro tu  pracz 
p o cz tę  k w itu , n a  z ło ż o n e  v ad iu m  n a  mój k o sz t 
lub  z a trz y m an ia  ta k o w e g o , aż do  m ojego z g ło ­
szen ia  s ię .

P is a łe m  w N. d n ia  N . m :e s ią ca  N  ro k u  N . 
z w ła sn o ręc zn y m  z im ie n ia  i n a zw isk a  p o d p i­
sem  n a d e s ła li ,  o św iad cza , że późn ie j z lo żo p e  
p rz y ję te  n ie  b ę d ą .

R ad o m  d . 7 (1 9 ) M arca  1862 r .

za  G u b e rn a to ra  C y w iln eg o ,
(2) R ad ca  G u b e rn i a jn y , S ta tk o w sk i, 

za N a cze ln ik a  K a n ce la r ji ,  G aliński*

(N. 1). 1564) Rząd Gubernialny 
Augustowski.

W  dniu 12 (2 4 ) K w ietn ia  r. b . o godzinie H e j  
ran  >. na  sali posiedzeń b iura  R ządu G ubern ia lner 
go odbyw ać się będzie lic y ta c ja  in minus przez 
opi czętow an • dek laracje  na re p e ra c ją  domu i za­
budow ań pocztowych w S jw a lk a ć h , a m ianow icie:

a )  Na u rządzen ie  m ieszkan ia  dla P  sarza  w ofi­
cynie ew j  p rzy  domie pocztow ym .

b ) N a re p a ra c ją  dachów  na  zabudow aniach  p o ­
cztow ych.

(Ń . D . 156 2 ) N aczelnik Powiatu  
R awskiego.

Z  m ocy upow ażnien ia  R ządu G ubernialnego 
W arszaw skiego z dnia 16 (2 8 ) Lutego r .  b. N r. 
1 3 4 9 5 /3 .'8 7  podaje  do publicznej w iadom ości, iż 
w te rm in ie  dnia 12 (2 4 ) K w ietn ia  r. b. o godzi­
nie l l c j  p rz e d p o łu d n ie m  odbyw ać się będzie 
w biurze N aczelnika P ow ia tu  w m ieście R aw ie 
lic y tic ja  na trzy le tn ie  w ydzierżaw ienie dóbr Ka- 
mion i W ycześniak w O k ręg u  Rawskim  po łożo­
nych , na  rzecz zaleg łych  p o d a tk o w i innych n a le ­
żności Skarbow ych z a ję ty ch , a  to  na czas od dnia 
12 (2 4 ) C zerw ca 1862 r. do tegoż dn ia  1865 r.

C ena jedno rocznej dz ierżaw y tych  d ób r r y ­
czałtow o łączn ie  z czynszam i, p ro p in ac ją  i w szel­
ki emi dochodam i gruntow em i, oznaczona na  rs. 
JOuO w yraźnie  rub li srebrem  ty.-iąc, kto więc n a j­
w yższą sumę nad  t ę  cenę p'6stąpi, tem u dzierżaw a 
o d d n ą  zostanie.

L icy ta c ja  odbędzie  się prz^z opieczętow ane 
d ek li ra c je  na stem plu zw yęzajnym  ceny kop. 7 */-2 
pod ług  wzoru poniżej doraieszczonego n ap isać , 
się m ające, do k tó iy ch  dołączony być w inien 
k w it k tó re j bądź k a sy  R ządow ej na  złożone v a ­
dium  rs . 250 gotow izną lub lis tam i zastaw nem i 
oraz  św iadectw o w łaściw ego N aczeln ika P ow iatu  
w ykazu jące  odpow iednią zam ożność, konk u ren ta  
i p o trzebną  kw alifikacją  do  dzierżaw ienia dóbr 
postanow ieniem  K sięcia N am iestn ika  K rólestw a 
z dn ia  12 (2 4 )  S tyczn ia  1818 i*, p rzep isan ą .

D ek laracje  tę  opi- czętow ane pod  adresem  do 
w łasnych rą k  N aczelnika O kręgu nad esłan e  być 
w in n y  pocztą, lub  osobiście złożone najpóźniej 
na p ó ł godziny  przed  te rm inem  licy tacy jnym , 
gdyż później o trzym ane lub z popraw kam i i n ie- 
c z \ tc lu ie ,  za  ważne uznane być nie m ogą.

W arunk i szczegółow e i opis dóbr p rze jrzane  
b y ć  n jogą każdego dnia w godzinach służbow ych 
w biurze N aczolnika P o w ia tu .

R aw a dnia  8 (2 0 ) M arca 1862 r.
D obrow olski.

W zór do dek leracji.
W  skutek ogłhszenia N aczeln ika  Pow ia tu  R a ­

w skiego z dn ia  8 (2 0 )  M arca r. b. N r. 4 ,305  
podpisany podaję n in ie jszą  dek laracją  ja k o  ob o ­
w iązuję się w ziąść w dz erż..wę dobra  K am ion 
i W ycześn iak  z p rżyległościam i w O kręgu  R a ­
w skim  położone, n a  la t  trz y , poczynając od  dnia  
12 (2 4i C zerw ca 1862 r  do tegoż dnia  1865 r. 
za k tóre  dek laru ję  się p łac ić  cenę d z ie rżaw ną za  
kaziły rok pó rub li sn  b em (w yp sać sumę liczbą

w y raźn ie  lite ram i) p oddając  się w szelkim  w a ­
runkom  do tej dzierżaw y u łożonym , bez żadnego 
w>j7ątku, k tó re  od zy ia łem  i dobrze m i s ą  znane.

Św iadectwo kw alifikacy jne do dzierżaw y dóbr 
p rzep isane, oraz kw it k asy  N . Da złożone w niej 
vadium  rs. 259 do nin iejszego dołączam , a w rażie 
n ieu trzym ania  się przy  dzierżaw ie , kw it i vad ium  
sau i odbiorę lub o zw rócenie ,go pocztą  na  mój 
koszt do m iejsca N upvaszam .

P isa łem  w N. dnia N. m iesiąca N. i rokn  N. 
1 ( tu  podpisać  w yraźnie imię- i nazwisko, oraz m ie j­

sce zam ieszkan ia).

(2 M aja) r .  b. od godziny  3 ej do 5ej po południuv 
w M agistracie  m ia s ta  W iłkow yszek  w obcenośc1 
N aczeln ika P o w ia tu  lub  je g o  P om ocnika odbyw ać 
się będzie p rzez podan ie  opieczętow anych d e k la ra ­
cji in minus lic y ta c ja  n a  w ystaw ienie 5ciu m o­
stków  w te rry to rju m  tegoż  m ia s ta , k tórych k o sz t 
na  rs . 1703 kop. 18 zatw ierd zo n y m  przez K om i­
s ją  R ządow ą Spraw  W ew nętrznych  k oszto rysem  
obliczony.

K ażdy  prze to  m a jący  chęć podjęcia się tej e n ­
trep ry zy , może w te rm in ie  i m ie jscu  oznaczonem  
złożyć dek la rac je  osobiście, lub przez pocztę, j a ­
kow a do M ag is tra tu  m iasta  W iłkow yszek n a jp ó ­
źniej na  godzinę 5 tą  z połuónia w ty m  d n iu  dojść  
w inna, z łożona po te rm in ie  nie będzie  p rzy ję ta  
i za n iew ażną uznana.

D ek larac je  podać się m a jące , w inny być c zy ­
sto  i bez popraw ek pisane wedle dom ieszczonego 
w zoru, do k tó ry ch  dołączone być m a ją  kw ity  k a ­
sy  m iejskiej lub innej R ządow ej na złożone v a ­
dium  rs . 171 k tó re  n ieu trzyrau jącem u się zaraz  
zw rócone będzie, u trz y m u ją c y  się  zaś dokom ple- 
tu je  takow e do . 1 /5  części sumy na licy tacji o d ­
s tąp ionej i t a  o desłaną  zostan ie  do B an k u  P o l­
sk iego  na  p rocen t sk łada jącem u  liczyć się w inny 
i pozostanie do róku je d n eg o  od d a ty  zatw ierdze­
nia przezez w ładzę p ro tokó łu  re w iz y jn o -o d b io r­
czego. do jak ieg o  czasu  p rzed sięb ie rca  za trw a ­
łość ro b ó t s ta je  się odpow iedzialny.

D e k larac je  z popraw kam i, albo p rzy  k tó rych  
nie będą  dołączone kw ity  ze z łożonych vadjów  
u legną uniew ażnieniu.

W aru n k i licy tacy jne każdego  dnia w M ag is tra ­
cie m iasta  W iłkow yszek przejrzeć m ożna, w yją- 

’ w szy dnie św iąteczne.

W zór do dek la rac ji.

W  skutek  ogłoszenia N aczeln ika P o w ia tu  K al- 
w ary jsk iego  z d. 12 (2 4 )  M arca  r. b . N r. 4485 
podaję  n in ie jszą  d ek la rac ję , k tó rą  zobow iązuję 
się pobudow ać pięć m ostów  w te rrito rju m  m iasta  
W iłkow yszek, pod ług  koszto ry su  p rzez  K om isją  
R ządow ą Spraw  W ew nętrznych potw ierdzonego 
z a  su m ęrs . N . w yraźnie rs . N p oddając  się w sz e l­
kim  zastrzeżeniom , i odpow iedzialności w arunkam i 
licy tacy jnem i, k tó re  czy tałem  objętym  K w it na 
z łożone vadjum  w kaśie N . rs . 171 dołączam , j a ­
kowe w razie n ieu trzy m an ia  się przy en trep ryz ie  
sam  odbiorę., lub o odesłanie na mój koszt do N . u - 
p r«szam .

S ta łe  moje zam ieszkanie je s t  w N . p isałem  
w N . dn ia  M ca N . 1862 r.(p o d p isać  im ie i n a ­
zw isko).

K alw arja  dnia  12 (2 4 )  M arca 186 2 r.
(2 )  B oguski

(N. D . 1595) M agistrat M iasta K a lisza .
P o n :e w ai licy tacja  w dniu  dz siejszym  jako 

p ie rw szym  term in ie  dla b raku  konkuren tów  s ta ła  
się b e z s k u te c z n ą / M ag is tra t zatem  podhje do p u ­
blicznej w iadom ości, iż w dniu 12 (2 4 )  K w ie tn ia  
r .  b. o godzic ie  lO ej z ran a  odbyw ać s ię  będzio 
w b /u rze  M ag is tra tu  tu te jszeg o  g łośna in p lus lit 
cy tacja  na  jednoroczne poczynając  od dn ia  19 
C zerw ca (1 L ipca) r. b. do o statn iego  C zerw ca 
1863 r. w ydzierżaw ienie dochodu z w apiennicy  
m iejskie;.

L icy tac ja  in plus rozpocznie się od sum y rs. 
420 ja k o  dotyczasow ej rocznej dzierżaw y.

P rzy s tęp u jący  do licy tacji winien złożyć v a ­
dium  rs 42 . W yraźnie srebrem  czterdzieści dwa.

W a rd nki te j dzierżaw y dotyczące się w k a ­
żdym  czasie do prze jrzen ia  w biurze M ag is tra tu  
w  godzinach służbowych.

Ż yczący  sobie zadzierżaw ienia tego  dochodu, 
zechce się zg łosić do m iejsca  i na czas pow yż 
oznaczony.

K alisz dn ia  2 (14) M arca  1862 ro k u .
(3) P rezy d en t, Racibow ski.

(N . D . 1598) M a g is tra t M ia s ta  L u b lin a . 
O g łasza że w dn iu  13 (2 5 ) K w ietn ia  1862 r. 

o godzinie 10 z ra n a  w sali posiedzeń M ag is tra tu  
m iasta  L ublina  odbyw ać się będzie przez op ieczę­
tow ane dek laracje  in plus licy tac ja  na  ogółowe 
w ydzierżaw ienie 12 sklepów  w gm achu m iejskim  
w ystaw ionym  na ja tk i  rzeźnicze od s tro n y  tra k tu  
L ew artow sk iego  na la t  trzy , t o j e s t :  od 1 L ipca 
1862 r .  do 1 L ip ca  1865 r. od sum y rocznej rs . 
462 kop. 35 . D o  ogółow ego w ydzierżaw ienia bę ­
dą  przypuszczen i S tarozakonni k tó rym  li dozwo- 
łonem  będzie subdzierżaw ienie lecz ty lko  C hrze- 
ścianom  z w yłączeniem  starozakonnycli, gdyby  zaś 
ogółow e w ydzierżaw ienie  z b raku  konkurentów  
sku tku  nieosiągnęło, w tak im  raz ie  w tym że  s a ­
m em dniu o godzinie 3 z po łudn ia  odbędzie s ię  in 
plus g łośna licy tac ja  na  szczegółow e w y d z ierża ­
wienie ty ch że  sklepików  stanow iąc czynsz za  dzie­

s i ę ć  po rs . 37 kop. 50 za jedeD, a za N. 11 i 12 
po rs . 43 kop. 67 szczegółow ego zaś w y ­
dzierżaw ienia Ii ty lko  C hrześcianom  służy praw o.

V adium  do  te j licy tac ji wynosi ’/j o część u s ta ­
nowionego pow yżej czynszu na p rae tium .

W aru n k i licy tacy jne  m ogą być p rze jrzane  w biu^ 
rze M ag is tra tu  w godzinach biurow ych każdego 
dn ia  p rócz św ią t.

D ek larac ję  pod niew ażnością w inny być p o d a ­
wane dosłow nie i bez żadnych przekreśleń  ani 
skrobań  wedle następu jącego  wzoru.

p rz y sąd z e n ie  odbędzie się  w m iejscu  ja k  w yżej 
pow iedziano i p rzed  ty m że  S ędzią  delegow anym  
dnia  1 ( 1 3 )  M aja  1862 r .  o godzin ie 4ej po po ­
łu d n iu .

L ic y ta c ja  rozpoczn ie  się od sum y rs . 2 1 1 9  k o p . 
8 1 /2 ,  ja k o  szacu n k u  przez b iegłego w ynalezio­
nego .

Z b ió r ob jaśnień  i w arunk i m ogą b y ć  p rze j­
rzane w K an ce la rji P is a rz a  T ry b u n a łu  Cywilnego 
G ubern ii P łock ie j w P łocku, i w m ieszkan iu  pod­
p isanego  P a tro n a , sp rzedaż  tę  popierającego.

P ło ck  dnia  15 (2 7 )  M arca  1862 r .
J ó z e f  Gosiewski, P a tro n .

(N . D. 1909) R ejen t Okręgu  
O poczyńskiego.

P o d a je  do publicznej w iadom ości, że na  żądanie 
opieki nie le tn ich  SS ćw po  Ludw iku Ł oś, w  dniu  2 
(1 4 )  M aja r. b. z ra n a  od godziny  10, w mieście 
O pocznie w K m o e la rji p o dp isanego  R e jen ta  od- 
dyw ać się będzie p rzez  pub liczną lic y ta c ją  w y- 
dzierżaw ienie  3/4 części dóbr z iem sk ich  M ikuło­
wie z przyległościam i w O kręgu  O poczyńsk im  
G ubern ii R adom skiej po łożonych , należących  do 
tychże SS rów , n a  la t 6, poczynające  się od  d . 12 
(2  4) C zerw ca t. r . ,  cena  ro czn a  do pierw szego 
w yw ołania wynosi rs. 502 kop. 5 i podatk i zw y­
czajne oraz ra ty  T ow arzystw a K redytow ego od 
sum y rs. 609, vad ium  sk ład ać  się  m a jące  przy  li- 
cy tacji wynosi rs . 250, o innych w arunkach  w ia ­
dom ość pow ziąść  m ożna w K ance la rji tegoż R e ­
je n ta .

O poczno d. 9 (2 1 )  M arca 1862 r.
(1) Sylw ester C zerw iński.

(N. D . 1 733) N acietn ik  Powiatu  
A a l w a ryj$ kiego.

W  w ykonaniu resk ryp tu  R ządu G ubernialnego 
z d. 3 (1 5 ) M arca r. b. Nr. j j3 16/62  podaje  do 
pow szechnej w iadom o^ći iż w dn iu  20  KwietDia

(N. D . 1907) P raw n ie  zaję te  n ieruchom ości 
w W arszaw ie  pod N. 2 9 40 /1  p rzy  ulicach Solec 
i C zerniakow skie położone w ydzierżaw ione-zostaną 
przez publiczną licy tac ją  n a  ich g runciep rzedem ną 
K om ornikiem  w dniu  1 (13) M aja r. b o godzin ie 
10 z ran a  odbyć się m ającą  a  to  na  rok  je d e n  od 
19 C zerw ca (1 L ipca) r. b. do tegoż dnia  1863 r. 
L icy tac ja  zacznie się od sum y rs . 500 vadium  do 
licy tacji w ynosi rs . 300, w arunki w kance larji 
m ojej w W arszaw ie pod N. 548 każdego  czasu  
p rz e jrzan e  by ć  m ogą.

K arw ow ski, K om ornik .

B e k i  a r a  c j  a .

W sku tku  Ogłoszenia z d. 6 (1 8 ) M arca  r. b. 
N. 3007 podaję n in ie jszym  deklarację , iż p ragnę  
w ziąść  w  dzierżaw ę 12 sklepów m iejskich  w g m a -  
ehu na ja tk i  rzeźnicze w ystaw ionym  od tra k tu  L e ­
w artow skiego na la t  trzy  to  je s t od 1 L ip ca  1862 
r. po 1 L ip ca  1865 r .  za sum ę roczną ( tu  w ym ie­
n ić kw otę w yraźnie liczbą i lite ram i) p oddając  
się wszelkim  obow iązkom  i zastrzeżeniom  w w a­
runkach  licy tacyjnych objętym .

Kw it kasow y na  złożone vadium  r s .  47 do łą­
czam , k tó re  w razie n ieu trzym an ia  się sam odbiorę.

S ta łe  m oje zam ieszkanie je s i  w N. p isałem  w N . 
d n ia  N . 1862 r.

(podp isać  w yraźnie imie i nazw isko).
L ub lin  dnia  6 (18 ) M arca 1862 r.

P rezy d e n t, L . W roński.

(N  D  1872) BinutemncKan Tum o m in .
B b 4 one/iiieH ie  OT3i»iiu c n o e r o ,  o n *  1 6 c e r o  

M a p ra  aa N. 857 , o iiy ó /iH K o o au u aro  a i ,  N . 
74 , 7 5  i i  7 6 ,  B c e o ó iR a ro  / J n e o m i K a ;  n p o 4 c » m a  
p o .ttih irb  KOH<MicKouaiiiibix louapoB Tł, 
u  p o  u 300/til t u  ch  ue  17 (2 9 ) A iip ir i ł i ,  no  23  
A iip tu n  (5  Ma/i) c . r .  ii u b  iioc/i ii4 y io u 4 ie ^ H n . 

B i iu n e m a  21 M a p ra  1862 r o ^ a .

(N . D . 1 8 9 9 1 Stosow nie do a r t .  9 6 0  K . P, S .,  
podaje  do pow szechnej w iadom ości, że n a  sku tek  
w yroków T ry b u n ału  G yw ilnego I .  In s ta n c j i  G u ­
bernii P łockiej w dniach 12 (2 4 ) L u teg o  1860 
r. i 15 (27 ) L isto p ad a  1861 r  , n a  llla ć ję  podpi­
sanego P a tro n a  tegoż T ry b u n ału , ja k o  k u ra to ra  
uiasy po A dam ie  O lszew skim  dz ia ła jącego , w P ło ­
cku zam ieszkałego  i tam że zam ieszkan ie  sobie 
ob ierającego , zapad łych ; sp rzed an ą  zostan ie  w dro­
dze benertcjalnej część na  wsi G rabo  wie S k o ru p ­
kach w O k ręg u  P»zasnyskim  położona, lite rą  A, 
oznaczona, do m asy  po A dam ie O lszew skim  o s ta ­
tn im  części tej w łaścicielu w ak u jące j, n a le żą ca . 
Część ta  wedle pom iaru  i opisu przez Jcom etrę  
A dolfa T rzcińskiego sporządzonego, obe jm u je  po ­
w ierzchni m orgów  178 prętów  131 m ia ry  nowo* 
polskiej, w g ru n tach  żytnich k lasy  1U ., w k tó ­
rych  znajdu je  się m orgów  25 p rę tów  158 lasu 
w yniszczonego za ga ju ik  uw ażać się m ogącego. 
Z abudow ania sk ład a ją  się z dwóch dom ów m iesz­
kalnych , stodo ły  ó dw óch klepiskach* chlewów, 
b rogu, s ta jn i i szopy, pobudow anych z drzew a, 
w s tan ie  średn im . Po  odbyciu  w dniu  l ą  (26) 
M arca 1862 r. p ierw szej pu b lik ac ji zb ioru  ob ja  
śn ie6 i w arunków  sprzeda^y w m iejscu  zw ykłych 
posiedzeń T rybunału  C yw ilnego G ubernii P ło ­
ckiej, p rzed , delegow anym  Sędzią G rabow skim , 
d ru g a  pub likac ja , a  zarazem  przygotow aw cze

Z A PO Z W Y  E D Y K T A L N E .

(N . D. 1811) S ą d  Policji Popraw czej 
Powiatu W arszaw skiego W ydziału II. 

Z apozyw a F ran c iszk a  C iechow icza, o s tatn io  
w m ieście N a d arzy n ie , G o tlieba I)y tlof, we wsi 
C egłow ie, G rzeg o rza  D ytlo f we wsi B roniszach, 
o ra z  A nnę i A nton iego  Szm idtów  we w siB ndzyn  
k u  zam ieszkałych  cyganów  aby  do w ysłuchania w y­
roku  Sądu  tu te jszego , staw ili się w Sądzie naszym  
n a jda le j w dniach 30 , w przeciw nym  bow iem  r a ­
zie środk i praw ne, przedzięw zięte  zostaną .

W arszaw a d . 15 ( i 7 )  M arca 1862 r.

Sędzia P rezy d u ją cy ,
w z. P rzye taósk i A sesor.

(N . D . 1 782 . tśąd P olicji P opraw czej 
P ow iatu  W arszaw skiego  W ydziału  / .  

W zywa W ilh e lm a  H ep n era  la t 3 1 , kato lika , 
rzeźn ika, os ta tn io  pod N r. 1249 zam ieszkałego , 
iżb y  dla w ysłuchan ia  podanow ien ia  J W . N am iest; 
n ika  K rólestw a w ciągu dn i 30fu  od d a ty  tego  
ogłoszenia  do Sądu  naszego p rzyby ł, w przeci 
w nym  ra /.ie jak o  u k ry w a jący  się uw ażanym  b ądzie . 

W arszaw a d. 19 (3 1 ) M arca 1862 r.
S ędzia  P rezy d u jący ,

A seso r K oleg ja lny , P op ław ski.

(N. D . 1386) Sąd P olicji P opraw cze j 
Pmciatu W arszaw skiego W ydzia łu  II. 
W zy w a J ó z e fę  yel F ra n c is z k ę  W itk o w sk ą , 

l a t  25 liczącą , ze s łu żb y  u trz y m u ją c e j s ię ,  w  
W arsz a w ie  o s ia tu io  pod N r  405 m ie szk a jącą , 
a  obecn ie  z  p o b y tu  n iew iad o m ą, ab y  n a jd a le j 
w d n ia c h  30 od d a ty  o g ło sze n ia  n in ie jsze g o , 
z g ło s iła  s ię  w  S ąd z ie  tu te jszy m , lu b  też  o m ie j­
scu  sw ego  z am iesz k an ia  p o w ia d o m iła , w p rze  
c iw nym  bow iem  ra z ie  co  do  n ie j p o d łu g  p ra w a  
p o s tąp io n e in  b ę dzie .

W a rsz a w a  d. 1 (1 3 ) M arca  1862 r.
S ędzia  P re z y d u ją c y , 

w  z. W ajch t, A sesor.

(N . D . 1854 j  S ą d  Policji P opraw czej 
W ydziału B ialskiego.

Z ap o zy w a  E u s ta c h e g o  Ż u k o w s k ie g o  v. BIu* 
c zy ń sk ie g o  ob ecn ie  l a t  23 m a jące g o , k a to l ik a ,  
u ro d z o n e g o  w  m ieście  T e re s p o lu , b e z ż e n n e g o , 
te rm in a to ra  lu b  te ra z  c z e la d n ik a  p ie k a rs k ie g o , 
p o p rz e d n io  w m ie ś c ie  B ia ły , a  o s ta tn io  w m ie ­
ście  L u b lin ie  z a m ie sz k a łe g o , a b y  się w S ąd z ie  
tu te js z y m  do o g ło s z e n ia  m u w y ro k u  S ąd u  P o ­
lic ji P ro ste j O k rę g u  B ia lsk ieg o  z d . 8 (2 0 )  L ip ­
ca  1861 r .  w p ierw sze j In s ta a c ji  w y d a n e g o , k tó ­
rym  za  n a ru sze n ie  p rzep isó w  m a ją cy c h  n a  celu  
z ac h o w a n ie  w c a łq śc i K o m u n ik a c ji L ąd o w y c h  
i W o d n y ch  n a  k a rę  sk a z a n y  z o s ta ł ,  w p rz e c ią ­
g u  d n i 60 osob iśc ie  s ię  s ta w i ł ,  lu b  w  ty m że  
p rz e c ią g u  czasu  d o n ió s ł, g d z ie  s ię  z n a jd u je .

B ia ła  d . 28 L u teg o  (12  M arca ) 1862 r.

S ęd z ia  P rez y d u ją c y , W a le sz y ń sk i.

(N . D . 1882)  S ąd  P olic ji P roste j 
Okręgu Sta n is ta w o niski ego .

W  m iesiącu P a źd z ie rn ik u  zeszłego roku, p rzy  
d ro d ze  b ite j na trak c ie  B rzesko -L itew sk im  p o ­
m iędzy  wsiami, O lszow ą i B rzezinam i, zn a lez io n e  
zo sta ły  następ u jące  p rzedm ioty: a , W aliska skó ­
rza n a  z pasam i, k tó re j zam ki 2 m osiężne są  z e ­
psute, a  k la p a  zw ierzchn ia  nożem ukośnie p rz e ­
rżn ię ta ; b, P ud ło  duże w kszta łc ie  k u fra , z desek 
cienkich, zew nątrz  cza rn ą  ce ra tą , oraz  na rogach 
i k an ta ch  b lachą  obite a  w ew nątrz  papierem  w n ie ­
b ieskie  na b ia łym  tle  kw ia ty  wyklejone, z poodry- 
wanenai skoblam i od zam ków, w k tó rym  to  pudle 
znajdow ały  się: c, je d e n  trzew ik  dam ski, p rune lo - 
w y już  zużyty; d y jed en  trzew ik  czyli kam asz skó ­
rzany , dziecinny, w dobrym  stan ie  będący ; C, p u ­
dełko  dam skie  papierow e b ia łe  in tro lig a to rsk ie j 
robo ty , z w klejonym  na w ierzchu pejzażykiem  
kolorow anym ; / ,  pudełko drew niane, kojorem  m a- 
clioniowym politerow ane, p ła sk ie  zasuw ane, z k il­
kom a tab liczkam i farb  i dw om a pędzelkam i; g t 
p iłka  duża g u tap erk o w a;//, k s iążk a  m ałego fo rm a­
tu  w języ k u  francuzkim , pod ty tu łem  “A breg ó  de 
G eo g rap b ie“ na  os ta tn ie j s tronn icy  k tó re j m ieści 
się podpis , , A uguste  H um bert ‘; i, koszyk dam ski 
s to łow y  z b ia łych  i czarnych  pręcików . G dy  p rz e d ­
m ioty  pow yższe praw dopodobnie z k radz ieży  lub 
rabunku  pochodzą; w zywa p rze to  n iew iadom ego 
ODych w łaściciela, aby dla udzielen ia , b liższych 
pod ty m  w zględem  w yjaśnień , a  zarazem  po o d ­
b ió r przedm iotów  tych  w D epozycie Sądow ym , 
zn a jd u jący ch  się, w przeciągu  dn i 30 tu  od dnia  
og łoszen ia  nin ie jszego obw ieszczenia p rzez p ism a 
publiczne licząc, do Sądu  tu te jszego  zgłosił się, po 
upływ ie bowiem  tego te rm inu , ja k  z praw a w ypa­
dnie postąpionem  będzie.

R adzym in d. 15 (2 7 ) M arca 1862 r.
Podsędek, R adca H o n o ro w y ,’ 

Kondracki.

I  (N . D . 1312) Sąd P olicji P ro ste j 
Okręgu Margam p o lsk i ego.

W zyw a nin iejszem  W incen tęgo  Ż ygińsk iego  
i J a n a ^ U rb a n a  o sta tn i p oby t swój we wsi W yde- 
pczynki gm inie Szum sk m ający ch , obecnie z p o ­
by tu  niew iadom ych, aby  się  w ciągu  dni 3 0 tu  od 
d a ty  ogłoszenia n in ie jszeg o  staw ili się w Sądzie 

i tu te jszy m  do og łoszen ia  w yroku pod dniem  18 
Stycznia r  b. zapad łego , un ikając  skutków  z tą d  
w yniknąć  m ogących .

M arjam pol dn ia  28 L u teg o  1862 r . % 
Podsędek. P a ry s .

(N . D . 1 311) S ąd  P olicji P oprąw czecj 
IVydziału J ęd rze jo w sk ieg o .

O d ż o łn ie rz y  ło w ią c y ch  ry b y  w  n o cy  z d n ia  
29 n a  30 S ie rp n ia  (i 2 na  3 W rz e ś n ia )  r. z. we 
w si P o to k  O k rę g u  L c lo w sk ie g o  o d e b ra n o  w ło k  
ja k i  ciż m ieli zn a leźć , w z y w a  z a tem  p ra w e g o  
w ła śc ic ie la  a b y  z d ow odam i w ła sn o ś ć  w ło k a  
u sp ra w ied liw ia ją c em i w  p rz e c iąg u  m ies iąca  z g ło ­
s ił się do  S ąd u  tu te jsze g o , g dyż  po  u p ły w ie  te ­
go* czasu  na  S k a rb  zasąd zo n y m  zo sta n ie .

C h ęc in y  d . 10 (2 2 )  L u teg o  1862 r. 

S ę d z ia  P re z y d u ją c y , W anicw icz .

(N . D . 1265) S ą d  P olicji P opraw cze j 
W ydziału L ubelskiego.

Z apozyw a L udw ika  W aw er syna  Józefa  i Zofii 
kato lika , la t 2 4 liczącego żonatego , dz ie tnego , k o ­
lon istę  ze Skokow a, O kręgu  K azim ierskiego, Gu* 
b e rn  i L ubelsk ie j, zb ieg łego  z m ie jsca  z am ieszk a ­
nia, aż*by w ciągu  dn i 30 zgłosił się do Sądu n a ­
szego ju ż  to  d la posłuchania w yroku  w spraw ie j e ­
go, za  k radzież  w ydanego, już też  dla O debrania 
depozytu  po up ływ ie bow iem  teg o  czasu, depozyt 
p rze jd /ie  n a  rzecz  S karbu, a  znim  postąpionem  
będzie, jak o  z ukryw ającym  się p rzed  w ym iarem  
spraw iedliw ości,

L ublin  d. 16 (28) L u teg o  1362 r.

Sędzia  P rezy d u jąc y ,
R adca K oleg ja luy , Bóbr.

(N . D . 1277) Sąd Policji P opraw czej 
W ydziału Płockiego.

Z apozyw a nin iejszem  R om ana Jan iszew sk iego  
szew ca p rzedosta tn io  w m ieście S ierpcu  zam ieszka 
lego , aby  dla w ysłuchania w yroku S ądu K rym ina l­
nego G ubernii P łock ie j i A ugustow skiej w spraw ie 
pko niem u o obelg i uform ow anej w ydanego, n a ­
ty chm iast, a  na jda le j w d n iach  30 do Sądu  tu te j­
szego p rzyby ł, gdyż w raz ie  przeciw nym  dalsze 
środk i p raw ne przedsięw zięte b ę d i.

P łock  d. 19 L u tego  (3  M arca) 1862 r.

Sędzia P rezy d u jący , K leszczyński.

(N .D . 1814) Sąd  Policji P op ra w cze j 
W ydziału  Płockiego.

W  początkach G rudn ia  r. z. od osób p o d e jrza ­
nych w blizkości m ia s ta  S ierpca  w O kręgu M ław ­
skim  zam ieszkałych  odebrane z o s ta ły  a y sukno 
szaraczkow e koloru stalow ego; b y pó łba ja  czarna; 
C, p ó łb a ja  koloru  zielonego; d y czerkas śliw kow y; 
e, d ru k  w kw iatk i z elone niebieskie i żó łte; g, 
cztery  kaw ały  d ruku  w  żó łte  kw iatki; h , p e ik a  i 
n a  b ia łym  tle  w kw iatki; ?, k łódeczka ni >s.ęzna; 
k, k ra ik a  d ługa  now a od sukna, i przedm iotu po­
w yższe z n a id u :,  się w depozycie tu te jszego  Sądu, 
w zywa w ice niew iadom ego w łasc.c.ela iżby s i .
z dow odam i w lasnośó uspraw iedliw iającem i w e ta , 
gu  dni 30 od d a ty  tego  og łoszen ia  w tu te jszym  
lą d z ie  Stawił, gdyż po upływie powyższego term inu 
p od ług  p raw a postąp ionem  będzie.

P ło ck  d. 24  L u teg o  (8 M arca) 1862 r .

Sędzia P rezydu jący .
K leszczyński.

(N .D . 1350) S ą d  P olicji P o praw cze j 
W ydziału Ł om żyńskiego.

Zapozyw a, A leksand ra  S tem pczyńsk iego  w y­
ro b n ik a  o s tatn io  ze wsi B agienic G m iny  G ó r s k i e j  

O gidzino, P ow ia tu  Ł om żyńskiego, a  obecnie po 
w ydaleniu s ię  w G ubern  ę P ło c k ą  s p o b y t u  
dom ego, aby  bezw łocznie d la w ysłuchania  w^ 1 ,̂ 11 
w spraw ie  przeciwko niem u o d e fra u d a c ją  Z/ P a  ̂
go w Sądzie  tu te jszy m  st-Jwił się łub te raźn ie jsze  
swe zam ieszkan ie  w skaza ł, bo w razie przeciw n) m 
stosow nie  do p raw a postąp ionem  bę zie.

Ł o m ża  d . 23  L u t e g o  (7  M arca) 1862 r .  
S ędzia  P rezy d u jący , Podb ielsk i.

L I S T Y  G O Ń C Z E .

(N . D . 1783) Sąd  P olicji P opraw cze j 
Powiatu W arszaw skiego W ydziału  I.

W zyw a w szelkie w ładze ta k  cywilne ja k o  też 
w ojskow e nad  porządk iem  i bezpieczeństw em  w 
k ra ju  czuw ające iżby  na  R ozalję  A dam czyk, la t  
34 , kato liczkę, ze s łu żb y  u trzym ującą  s ię , o s tatn io  
pod N r. 1058 zam ieszkałą , a obecnie uk ryw ającą  
się przed  w ym iarem  spraw iedliw ości baczne zw ró­
c iły  oko, a w razie  u jęc ia  tu te jszem u  Sądow i od ­
staw ić  raczy ły .

W arszaw a  d . 19 (3 1 ) M arca 1862 r,
Sędzia P rezydu jący ,

A sesor K o leg ja ln y , Popław ski.

(N . D . 1157) S ą d  P olicji P opraw czej 
W y d zia łu  W ło c ła w sk ie  g o .

W zyw a wszelkie w ładze nad  porządk iem  w k r a ­
ju  czuw ające, ażeby za  d o strzeżen iem  W aw rzyń­
ca G oździejew skiego w yrobnika daw niej w kolo­
nii N iszczew skiej gm inie B ądkow o Pow iecie W ło ­
cław skim  zam ieszkałego, obecnie p rzed  w ym ia­
rem  spraw iepliw ości u k ry w ająceg o  się, na ty ch ­
m iast go p rzy trzy m ać  i Sądow i tu te jszem u  
odstaw ić n iezan iedbaly , śledzony G oździejew sk i 
liczy obecnie la t 44 w zrostu  średniego, tw arzy  
sciąg łe j, włovów i zarostu  blond, o czu n iebieskich, 
na praw e oko niew idom y, u b ran y  w kapo tę  suk ien­

n ą  g ran a to w ą  podniszczoną, w takiż  k a ftan , w  spo ­
dnie letn ie czarne wypłow iałe, w k aszk ie t su k ien ­
ny  z daszkiem  lak ierow anym , w bu ty  na  o b ca ­
sach  grube chłopskie.

B rześć dnia 13 (25 ) L u tego  1862 roku .
Sędzia P rezy d u iący .

R ad ca  D w oru, T ryn iszew ski,

(N . D. 1279) S ą d  Policji P ro ste j Okręgu 
Ł ow ickiego.

W zy w a  w sze lk ie  w ładze  n ad  p o rz ąd k iem  1 
b e zp ieczeń s tw em  w k ra ju  c zu w a ją ce , ab y  n a  
I c k a  G u te rm  ino , s ta ro z a k o n n p g o , p rz e d  s p r a ­
w ied liw ośc ią  z m ia s ta  Ł o w icz a  zb ie g łeg o , b a ­
czne  oko  z w ra c a ły  i w raz ie  u ję c ia  na jb liż szem u  
S ą d o w i lu b  W ład zy  o d s taw iły .

Ł ow icz  d .  2 2  L u teg o  ( 6  M arca ) 1862 r. 
p . o. P o d sę d k a ,

A sesor K o leg ia ln y , Z n a je w sk i.

D O N IE S IE N IA  K S IĘ G A R S K IE .

(N. D . 1900)
ITInppn «ławlańM(*yiny I.e- 

c l t i c k i e . i  x  X — 3 k l * .  w iek u  i P m *  
z X - V I l l ,  u ło ż o n a  p rzez  J a n a  PapłoiUkic.yo, 
sp rzed a je  się  w raz  z. o b jaśn ien iem  po rs. 1. S k ła d  
G łów ny  w  K sięg a rn i G. Gebethnera i II. Wolfa 
w W arsza w ie .

d o n i e s i e n i a  p r y w a t n e .

(N . D. 1765) A b y  u ła tw ić  S zan o w n e j P u b l i ­
czn o śc i w G u b e rn ii L u b e lsk ie j z am ie sz k a łe j, 
n a b y w an ie  z n a n y c h  p o w szec h n ie  z d o b ro c i w y ­
ro b ó w  s z k la n n y c b  fa b ry k i s z k ła  i k ry sz ta łó w  

p od  firm ą I g n a c e g o  H o r -  
d l i c / I a i  p o d  b n r n o l i n c i i i  e g z y s tu ­
ją ce j, f a b ry k a  t a  o tw o rz y ła  w  n » i e ś « ‘l ^  L u ­
b l i n i e  w ry n k u , w p ro s t T iy b u n a łu  C y w il- 
nego, w  d o m u  p o d  S r .  8  * * t ł a d ,  
w k tó ry m  sp rzed a je  w y ro b y  sw oje szk la rn ie  
w sze lk ie g o  ro d z a ju , o ra z  s z k lą  t;iilo w e , czy li 
Szyby do o k ie a , po c en a c h  u m ia rk o w a n y c h .

w Drukarni J. Jaworskiego. — Za pozwoleniem Cenzury.


